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140 561. 
deklamacje otwarte wol- 
ne 0<1 opłaty pocztowej.

wychodzi codziennie o godzinie 8 rano

Ciy ogłoszeń:
Z a w ie r s z  m ilim e tr o w y  w y n o s i :  
Z w y c z a ju 2 z a  t e k s t e m  4o  M k. 
N a d e s ła n e  120  M k . N e k r o lo g ia  
IGO M k  N a  p ie r w s z e j  k o lu m n ie  
2 5 0  M k. l-r z e d  k r o n ik ą  180 M k. 
P o  f t o n i c e  1 k o m u n ik a ty  ItiO 
M k . D r o b n e  o g ło s z e n ia ,  z:t k a 
ż d y  w y r a z  2 0  M k, w  ru b ry ce:  
K up n o i . s p r z e d a ż ,  m a t n c -  
n ia ln e  i k o r e s p o n d e n c j a  p y -  
w a t n a - z a  k a ż d y  w y r a z  0 0  M k. 
P a s k i  n a  k o lu m n a c h  te k s to w y c h  
p o  IjO  M k . z a  w ie r s z  m ilim e

t r o w y ,  s z e r o k .  b'J m ilim .

O g ło s z e n ia  n a  n ie d z ie lę  i  ś w i ę 
ta  o  5 > /o  d r o ż e j .

O g ło s z e n ia  z a g r a n !c z r e  o  100%  
d r o ż e j.

A K uJA  przy ulicy Ossolińskich 1. 15. ADftIB&iSTRAOJA przy ulicy Chorążczyzny 1. 26. — Redaktor przyjmuje wyłącznie między godziną 4—5. Biura Admini- 
stracji otwarte codziennie od godz. 6 rano do 7 wieczór. — Atirek dla telegr. „Kurjer" Lwów. — Rękopisów nie zwraca się. — Telef. redakc. 19. 
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Sprawa terminu w yborów  stała się przedmio
tem dyskusji i gry polityczne] w ew nątrz, a ponie
kąd j zewnąrrz państwa. Stronnictwa, zdające so- 

 ̂ sprawę ze zdepop-ularyzowania się Sejmu w 
opinii publicznej, zarzucają przeciwnikom, że dą- 
zą do odłożenia wyborów, sobie zaś przypisują 
monopol w akcii za jaknhjszybszem ich dokona- 
'jiom. Robota endecka na cym teren e jest najbar

dziej hałaśliwa, najmniej szczera, zupełnie nie liczy
kfłtselw encjam i czynów i słów niedawnych, 

g ż ą c y c h  do przedłużenia żyw ota Sejmu. Jako a r 
gument, przemawiający za potrzebą odłożenia 
akiu wyborczego wysuwa się niejednokrotnie nie 
Analizowaną na terenie międzynarodowym spra- 

T 'ę  wschód. Małopolski. Jak się w świetle tych 
dążeń i wątpliwości przedstaw ia sprawa terminu 
wyborów?

Dwie rzeczy nie ulegają wątpliwości. Jedna 
, to fakt, że Sejm się przeżył, tak między swymi 
murami, jak i poza nimi, i do celowej koasekw en- 
meij pracy nie jest zdolny. Druga to stwierdzenie, 
?e tyjem y w  podnieconej, nieraz niezdrowej atmo- 

ferzc przedwyborczej, która nie sprzyja celowej,
1 tezo w ej pracy. Przedłużanie agonji Sejinu i go

rączki przedwyborczej nie leży w interesie pań
stwa i iego ludności. W ybory  muszą być 'rychło
Przeprowadzone.

f Sprawa wschodniej Małopolski, dla nas defi
nitywnie uregulowana i załatwiona, zagranicą liie-
I az używana przeciw nam jako straszak, i -przed- 

,™iOt wymuszeń, w nadziei, że będziemy lękliwi i
II stęp li w i — przy ustaleniu terminu w yborów nie 

,P>uże odegrać roli decydującej. Nie możemy dla 
.•czyichś tani prawdziwych lub urojonych drażii- 
ó^osci odkładać wyborów  w całem państwie. Ja- 
' °ś> mimo początkowe groźby i w yrzuty pogodzo-

fi z faktem w yborów  wileńskich. Jest rzeczą 
,nie do pomyślenia, byśm y wschodnią iMaioPOiskę 
,z aktu wyborczego wyłączyli i przedłużali manda- 
. y żelazne. To wyłączenie — mówimy teoretycz- 
;’lle| l 110 M st rozsądny o podobnie szkodliwym kro- 

u naW'-et pom yśleć nie może — byłoby doibro- 
,'Kolnem z naszej strony postawieniem spraw y 
rA' 5Chodniej Małopolski na innej platformie od sto- 
, p j kh państwa do naszych ziem, m. i. wileńskiej.
1 -żłoby otwarciem w'rót rozm-^kyrn zewnętrznym 
; ?v.eWnętrzńyru wątpliwościom. Rzeczy te  tozu- 
.nrłeoą się same przez s;e. W ybory w całem pań- 
, s u ie muszą się odbyć jak najrychlej.

. Nie wiemy, jakie stanowisko wobec w yborów 
-ajrnn nacjonaliści ukraińscy, terroryzujący spo

łeczeństw o swoje, które pragnie spokoju i które- 
V U w Państwie polskiem dobrze się powodzi. Mo- 
,-^ą s ę wstrzym ać od w yborów  (defenzywa poii- 

yczna jest pozycją zazwyczaj mniej korzystną i 
■etatwo dającą się przeprowadzić); mogą oddać 

na komunistyczne, wrogie pańśtwu ,pol- 
L  ^ IU. p rzyw iązany  do swego gruntu chłop n-

"‘nski niechętnieby przyjął takie hasło); mogą 
' h ^ ' ,2^ 0wan‘a Platformj- dla próby sit i w 
1 v , . 11111 części narodu ukraińskiego zamanifesto- 

n ac jego wolę poZa sejmem warszawskim  (ofiejal- 
“\rio-r r zy2nanie się kandydatów do obywatelstwa

■'̂ Ktego utrudni im tę manifestację); mogą

Promier Nowak o terminie wyborów i skompletowaniu gabinetu.
P/ojekt statutu zostanie przedłożony Komisji spraw. zagr. i Konstytucyjnej

w dniu 17 bm.

WYWIAD NASZEGO KORESPONDENTA 
Z PREMJEREM NOWAKIEM.

Warszawa. (Teł. wł.) (G.) Ze względu na bar, 
dzo aktttalhią dziś spraw ę Galicji Wschodniej- 
sprawę zwołania ewentualnej sesji sejmowej 
przed '-wyborami, oraz sprawę samych wyborów , 
korespondent nasz przyjęty był wczoraj przea 
prez. min. Nowaka, od którego- otrzym ał następu
jące wyjaśnienia s

Kiedy stanąłem na czele rządu, zastałem kij
ka projektów statutu dla Galicji Wschodniej. Kil
ka projektów  to właściwie sprowadza się do 
braku wogóle projektu. Wobec tego zaprosiłem 
najpoważniejszych znawców, aby przygotow ać 
jeden projekt statutu.

SKŁAD KOMITETU RZECZOZNAWCÓW.
Do komitetu zaprosiłem; profesora Bobrzyń- 

skiego, profesora Szymona Aszkenazego, prof. 
Kasznicę, prezydenta miasta Lwowa N©umatnia, 
pos. Grzędzielskiego, pos. fiausnera, dr. Loewen • 
hertza, dr. Godlewskiego, dr. W ereszczyńskiego 
i prof. dr- Longshamps, pozatenr delegatów mini
sterstw a spraw  zagr. i wewn.

Przygotow any przez ten k-omhet projekt pój
dzie na Rade ministrów i już jako rządowi zosta
nie przedstawiony Sejmowi.

Zapytuje pan, czy mam zamiar domagać się 
zwołania sesji sejmowej w miesiącu bieżącym? 

Otóż
projektu takiego nie mam.

W łaśnie dziś byłem u m arszałka Seimu dla omó
wienia z nim projektu zwołania przed 18. bm. 
komisji konstytucyjnej i spraw  zagr. Ustaliliśmy 
posiedzenie tych komisji na 17. bm. W komisji 
konstytucyjnej przedstawię projekt ustawy dla 
Małopolski Wschodniej, zaś w komisji spraw zagr. 
omówię te sprawę ze stanowiska zagadnienia 
międzynarodowego.

Pozatem  ważną jest dla mnie rzeczą porozu
mienie się z komisją konstytucyjna co- do terminu 
wyborów do Sejmu i Senatu.

Chodzi mianowicie o to, aby termin wybo
rów przesunąć o ldłka, a najwyżej kilkanaście dni 
co jest konieczne ze względu na techniczne przy
gotowanie wyborów.

Zaznaczam jednak stanowczo, że 
nie chodzi tu' wcale o przewlekanie wyborów. 

Przeciwnie. Obstają przy tem, aby w listopadzie 
bezwzględnie wybory się odbyły.

Pow racam  do spraw y Galicji, Wschodniej.

WYJAZD MIN. NARUTOWICZA ZA GRANICE.
Być może, że okaże się celowe, by w je] 

sprawie minister spraw  zagr- udał się za grani
cę. Decyzja jeszcze nie zapadła i nie należy jej 
oczekiwać wcześniej, jak po posiedzeniu komisji 
spraw  zagranicznych.

p o w o ł a n ie  m in is t r ó w  d o  g a b in e t u
NASTĄPI PO OGŁOSZENIU DEKRETU WY

BORCZEGO-
Żegnając prezydenta, k tóry  udaw ał się w ła

śnie na posiedzenie komisji rzeczoznawców w 
sprawie statutu dla Galicji Wschodniej, zapytałem  
go, jak stoi sprawa obsadzenia obecnie prowizo
rycznie zarządzanych tek. Otóż w tej spraw-s 
zapadnie decyzja dopiero po ogłoszeniu dekretu 
o wyborach, to jest p o ' 18. bm.

; \

Na razie prowadzi sie 'pertraktacje, dążące do 
pozyskania do gabinetu -ludzi wybitnych i powa
żnych. a wszystkie dotychczas wymieniane na
zwiska podawane w prasie są nieprawdziwe.

POSEŁ FRANCUSKI PANAFIEU U MIN. NARU. 
TOWlCZA.

Warszawa. (Teł. wł.)^(G) W związku z ewen
tualnym wyjazdem min. spraw  zagr. p. Narutowi
cza zagranicę odbył p. Narutowicz wczoraj kon
ferencję z posłem francuskim w W arszawie p. 
Panafieu.

Romisi* rzeczoznawco® w s w o ja  o p in ję
Warszawa. (Tel. wl.) (G) W  związku z o. Rady min., • na którem rozważano tę sprawę oraz 

sprawami, o których jest mowa w wywiadzie, do- -sprawy związane z naszą polityką zagraniczna 
dać możemy, że komisja rzeczoznawców w  spra- .Cały ten -materiał zarówno komisji rzeezozmrw 
•wie statutu odb jla  wczoraj dwa posiedzenia, je- cuw-.jak i koiifisji połit. Rady mm. będzie prz,e.-t' 
dno przed południem, - drugie po południu 1 ; miotem obrad Rady ministrów, która się 2-bic'f •.

ostatecznie prace swoje zakończyła. Po niedzieli.

Następnie o godz. 19 odbyło się posiedzenie  ^ ------



2 KURIER LWOWSKI z dnia 14. sierpnia 1922. Nr. 183

I.WPesŁCŚe, o Ile opinia międzynarodowa zupełnie! 
! się do tego czasu w tej sprawie wyljaśmi, wziąć u- 
, dtział w' głosowaniu, a potem w pracach ofcjmu. W 
fcaeffy n  z tych wypadków leży w interesie pań- 

. stw a, by udział w  głosowaniu wiernych idei pań
stw ow ej wylborców i liczba zdobytych przez nich 
m andatów  były jak największe. Są w  społeczeń
stwie ukraińskicm rozważne, uczciwe środowiska, 
stojące na gruncie' .polskiej ipaństwowaścf. Należy 
im umożliwić i ułatwić w yw arcie otrzeźwiające, 
go wpływu na ' zahypmot y z owaną dotąd nie- 
ziszczalnemi harfami! i nienawiścią część społe
czeństwa ukraińskiego. Bardlzo ważnym krokiem, 
w iodącym ku temu celowi, będzie wyzwolenie ad
ministracji naszej od szowinistycznych, reakcyj
nych wpływów, wywołujących niezadowolenie 
nietylko ru. kich, ale i polskich mas ludowych, 
i utrudniających ostateczną duchową konsolidacje 
i pacyfikację kraju. W ojewodowie Grabowski 1 
Jiurystowski musza ustąpić, a posterunki ich jak 
najrychlej muszą- być 'bddame ludziom pizysfeso- 
wanym  do posrz jb  i zadań obecnej, talk ważnej 
dla państw a i prowincji naszej, chwili.

‘ W. J.

S k i u h l c z K  stosunki s  województwie 
Stanisła»ovskieiD.

Klub P. S. L. wniósł następującą interpelację 
do ministra spraw  wewnętrznych w  spraw ie sto

sunków  panujących w województwie słanżsta- 
wowskiem. o

Wojewodą w  Stanisławowie został zamiano
w any p. Jurystów  siki. Stało się to w  pierwszych 
łatach istnienia państa polskiego i tylko nie skon
solidowane stosunki w państwie naszem uspra
wiedliwia ją ten fałszywy krok. Jak się bowiem 
później okazało, pan wojewoda został za fałszy
w ą grę w  karty  w yrzucony ze stanów iska urzęd
nika w kancelarii gabinetowej w Wiedniu, a  ̂  na
stępnie za protekcją przyjętym do b. c. k. namiest
nictwa galicyjskiego.

Były c. k. starosia, zostaw szy wojewodą, 
przypomniał sobie najlepsze czasy swego urzędo
wania z ęzasów  wiedeńskich i więcej cżaśtt po
święca na g ry  w karty , polowania, niż n,a \vła-j 
ścfwe urzędowanie. P rzykład  pana wojewody 
działa odpowiednio na pó<iwładny personel, zwłasz 
cza na starostów', którzy uważają urzędowanie za 
uboczne zajęcie, a głównie — według ich przeko
nania — powołani są do reprezentow ania w ira ży  
polskiej przy stolikach z kartam i i polowaniach. 
Ponieważ pensja rządu polskiego panom tym y |  
wielu wypadkach nie w ystarcza — dlatego radzą |

sobie jak mogą — wstawianiem fałszywych cyfr 
do dyet podroży, jak np, starosta w  Sniatynie p. 
Tyjzikowski, bierze ,PO 3000 mk. za konie dziennie 
od rządu polskiego, mimo, że koni tych .bezpłatnie 
udziela mu M agistrat tn. Śniatyna.

Na wiecu puDliczuym w  Rohatynie w obecno
ści1 nosi a iBryia rejent cur. Deskur postawił zarzut 
urzędnikowi ze starostw a p. Geraldo, który był 
wówczas komisarzem rządowym na wiecu, że p. 
Geraldo zrobił z żydami w Rohatynie spółkę na 
wyrąb lasu, że las ten pozwolił w yw ieść i na tern 
zarobił pół miliona mk. Ten sa mp. Geraldo kupo
wał z żydami do spółki ziemniaki po 3200 mk., a 
konsumentów płac jcych po 3000 mk. karze surowo 
karami administracyjnemu jako paskarzy. P an o 
wie d , geszefciarze, mają spólników w wojewódz
twie stamslawowskiem i tern się tłómoczy, że u- 
l zędnicy ci, skompromitowani na' powiecie daieJ 

.sobie bez przeszkód urzędują^
l udność widzi dobrze te niegodne urzędn ka 

p rak tyk i narzeka na te stosunki głośno, ale bez
skutecznie, a Rusimi i żydzi giośno mówią „to jest 
Polska’’.

"■ Panowie ci okazują jednak wiele energii, o  ile 
chodzi o walkę z niektóre,mi stronictwami, a prze- 
dewszystkiem z PSL. Ponieważ PSL. piętnuje 
tych zdemoialiZowanych urzędników, dlatego ca
łe wojew ództwo stanisławowskie prow adzi za
dziwiająco energicznie wałke z PSL. l obelia pań
stwowa nie tropi złodzieji, nie "wyszukuje bandy
tów, rtie wie, kto w ysadza mosty kolejowe w po
w ietrze na 'terytorium woj. stanisławowskiego, 
ale za to  przeszkadza odbywaniu posiedzeń za
rządów gminnych, kół PSL. powiatow ych i Siła 
je rozpędza. Między innenr p. Geraldo rozpędził 
policją państw ow ą posiedzenie zarządu pow iato
wego PSL. w Rohatynie. Od PSL. żąda się sta  tu 
łów , zatwierdzonych przez województwo, wzgl. 
b. namiestnictwo, w brew  •rozporządzeniu minister
stw a spraw,' wewn., które wyjaśniło różnicę mię
dzy stowarzyszeniami a  stronictwami politycz
nemu

W  załączeniu przedkładam y odpisy pism s t a . 
rostw a w  Rohatynie i w  Sniatynie oraz pismo o. 
Żaliącżkpwskicgo, przewodniczącego PSL. w  blo- 
bodzte Konkoinickiej.
~'r '^ o b e c  tych stosunków d .^ tń je fn v  pana mt- 
nistra spraw  wewt :1) czy zb* m h ti^ są  »  
sze fakta9 2) co zamierza uczynić, aby uzdrowić 
administrację w w ojew ództw ie stanisławow

s k im ?  Interpyanci.

Pionier dziennikarstwa
polskiego b. darci1

Pamięci Hipolita Stapnickfego.
Czterdzieści cztery lata upływa od cłrwttt 

gdy nas na zawsze pożegnał ś. p. Hipolit StućW’1- 
ck.i, w ydaw ca licznych czasopfsm we Lwowie, 
najstarszy weterani galicyjski w  tym zaw odzi 
Ś. p. Hipolit um arł w roku 1878, mając lat V. •

Czcigodni Ojcowie Bernardyni czcząc parniej- 
ś. p. zmarłego, odprawią nabożeństwo żałob®* 
za duszę jego w dniu 18. bm. o gooz. 8 rano-

Po. wypadkach, k tóre spowodowały bomba1"' 
dowame Lwowa, po ogłoszeniu* w kraju stanK, 
oblężenia, najgorętsi ludzie popadli w  zwątpiepi'6,. 
Z aparow ała ogólna reakcja, wszelki ruch lite" 
racki został zatam owany. Cierniową koron? 
bieral sobie u nas każdy, kto przed 70 i  góry 
laty, poświęcił się pracy dziennikarskiej. J ik  
roku 1850. kiiedy oprócz „Gazefy Lwowskiej * 
wychodziło żadne pismo periodyczne, powznd 
ś. p. Hipolit zamiar obok redagowanego już orc 
zeń od lat kilku „Przyjaciela domowego**, w yda
wania pisma politycznego. Ministerjum wojskowy 
■odmówiło mu koncesji, niebawem jedna,k rz.â  
wojskowy zamieniony został na rząd cywilny 
za poparciem ówczesnego gubernatora hi Po*u 
chowskiego, cesarz Franciszek Józef udzielił żw 
zwolenie na wydawanie polskiego dziennika p;®l 
tycznego.

Hipolit Stuipnicki z^b 'a ł się do dzieła z tn)0'  
dzieńczyrri zapałem. Złożywszy redakcję z 
Rapackiego, Blotniakiego. Dzierzkowskiego i I 2 
tona Kos.eckiego począł w ydaw ać „PłzegW 
Powszechny**. Niebawem nastały dla niego srom- 
ne czasy. W szelkie śm ielsze wystąpienie patr!<b 
tyczne uważała cenzuia austrja<c.ka za przew -1 e 
nie. Złożona kaucja topiła się tytułem  grzywiJU 
a Stuipnicki, nie mając funduszów, przelał po 
ku latach koncesję na p. Abancoprta, pod k tó r e j  
redakcją „Przegląd Powszechny* zamieniony Z9 
stał na „Dziennik Polski *.

W  miejsce „Przeglądu Powszechnego ^tw^ 
rza £  p. Stupnioki nowe czasopismo „Gazetę N-- 
rodow ą’*, k tó rą  prowadził starannie i w jtrw a t 
przez Jat kilka. Gorący patriotą |  .ipdpsurk. o O T  
stego kraju, wpatrzony w  świefUńą pTzyMO  
wolnej, niepodległej Ojczyzny, pragnął zapali 
i w wolności umuować serca wszystkich czyt ^ 
ulików. Niestety! baczne oko cenzury nie przepu
ściło żadnego wohiomyślnego zw rotu wskrze
szeniu upragnionej Ojczyzny w  „Gazecie Na 
dowej“ umieszczonego. I znowu kary w pos

tińALMAR BERGMAN.

Ostatnia wola jaśnie p m
Ze szwedzkiego przełożyła Jó*ef« K lam tns.z^tczooa.

-
( .C ią g  d a ls z -y ) .

Kochana Saro!
Niestety musze Panią poprosić o frąknajoglei- 

nłejsze powiadomieie Jaśnie Pani, że to, czegoś
m y się obawiali istotnie zaszło. Baron wczora 
wieczorem podpisał testam ent na korzyść Jąkoba 
'Erberga i Blendy. Oprócz testatora i podpisane
go ,obecni byli: sam ipan Er.berg oraz inspektor 
HallSng i służący W ikberg. W yraziłem  ż y c z c ie  
zaproszenia Jaśnie Pand lub przynajmniej zawia- 
domijnia jej o fakcie, lecz w żb ro n w o  nu tego 
kategorycznie. Chciał en, juz wczoraj wifeczcem 
donieść o tern Jaśnie Pand/lecz w strzym ało mnie 
od tego przytzeczem e, które baron de SaTS na
mnie prawie wymusił. -

Proszę Pani naszej ukochane" Ciffci w yrazft 
moją cześć, gorące współczucie -raz hieizmienne 
oddanie i pozostaję, moja Najlepsza Saro

Jej oddanym kuzynem 
Anraham B jórner 

„  Enbergowa go przekupiła! Dał się prze-

kl#P- ’Abraham Bjórner?!Nie, wie docia, to mogę...
IV *  het ty! Myślisz, że nie Wiem, jaita 

festeś fałszywa? T yś to. w szystko ^ t o w a ł ^  
Do ciebie przecież piszą — hołota. ^ ydł°- 
jest wdzięczność. U n a , która przypadkiem zna- 
iazU  się na KoryUrzu, przed żółtą salą, chwycilła

w  objęcia uciekającą, spłakaną, biedne Sarę. Ta 
przestraszyła się bardzo i ze swojej strony znów 
nastraszyła Lenę i jej to\va-zys„zi. ;

Gdy jaśnie pani, którdj się wkroiCe znudziła 
samotność i wściekanie się. pośród glichych me
bli poczęła gwałtownie i bez przerw y dżwome. 
Lecz nikr me miał odwagi wejść. L^na oświad
czyła, że gdyby to miała zrobić, musiiFahy d o s i ^  
największego I najgorszego byka. Beda, W ihna 
Agnieszka uciekły od bezraddej Embergowej:, ku
charka była brudna .W ikberg baw ił u jasme pa
na Tonio wzbraniał się spokojnie, lecz stanowceo 

.w ejść w jakikolwiek związek z jaśnie panią. .
Jedynym , który  dobrowolnie ofiarował swoje 

usługi był Jonsson. Ale stan  jego, może na m c 
wzruszeń dnia pioprzedn^go, juz craz, o  ̂
popołudniu był tego rodzaju ze trzeba s ^ b y  
w yrzec jego pomocy. Pam  Enbergowa widziała 
się tedy zmuszoną, we w łasjtó  swoje# o s o b n e  po
znać życzenia iaśnie'pani. t

— Niech pani tego nieroni — prosił T ono .  ̂
Ona zachowa się wobec pani -ulnańsKO i znow 
pani będzie się smucić, teraz, skoro s ę  _w Y 
'składa tak pięknie? kiedy Kubusia spotkało -e

T e c f b e z u s t a n n y  glos dzwonka apelował moc
no do sumienia Eubergowej. daremnie

M ia ła b y  jakiś gość na Rogershofie darem me
W zywać usługi d o m o w n i k ó w - '  _

O bowiązkowa, wylękniona w eszia na ^ r ' 
tara, wiodący do żółtej sali -  w tem  pod drzwia
mi dojrzała jaśnie Dana.

Pani Enbergowa stała cicho jak m ysz-
Baron wyciągnął do niej wskazujący p

No, moia najlepsza, czego chce?
Enbergowa dygnęła.
_ - Jaśnie pani dzwoniła. _
— Dobrze, oow^ze, sami s-ię dowiem y ctw -  

sobie życzy jaśnie pani. Już dobrze, moja naildP-
sza. AdleU, adieu. . . .

Enbergowa znów dygnęła, lecz me ruszać 
z miejsca. W idziała, jak jaśnie pan najwtasnorę 
niei zapukał, słyszała niecilripliwy głos jaśnie V 
n;. _  p-oszę wejść nareszcie! — i1 widziała v
rona otwierającego drzwi, wchodzącego i >̂<7 
zamykającego je za  sobą. -  Jasnie^ | . ^  /. 
gach, o drugiej godzinie, sam, bez m k b e rg a . y 
jak w yglądał: tak dziwnie uroczyście i sookom
zarazem. . . tet

Enbergowa obróciła Sie powoli. A gdy \ ,  
niezwykły widok, to nadzwyczajne spotkanie j 
miała za sobą, dreszcz ją przeszedł od kaiku_ . 
krzyżów. Głośno powiedziała sama do sieb! ■

—  Jedno dziwniejsze od drugiego. Gd: 
myślę o Kubusiu, o tym biednyrr chłopcu...! K r 
czywiśoie trudne do pojęcia — trudne. Ale w '*  
ko dobre, co się dobrze kończy ^

Ody iaśnfe pani, zamiast mnfSj czy w ięceW  
winnego ducha służebnego, ^ c z y  a 
cego własnego, szacownego brata, me . oc 
wcale z gniewu. W ydało się jej bardzo p r a j  
podobne, że  Enbergowa łub inne 
błonę stworzenie umyślnie sprowadziło ^  
aby był świadkiem wybuchu je., złego hrnn ^  
Więc I owszem, niech widzi! Ale n a t u r a l n i e ^  
pewnego stopnia trzeba panow ać nad sobą. 
i-rzeba za sobą palić mostów, przytiajmnie. & ,
wszystkie. ,w
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Srzywien wyczerpują kaucję i bardzo ui-ezasobną 
as? redakcyjną i osobistą, a nadto za tak. zwane 

Przewinienia prasow e cierpieć musiał częste ka- 
ry więzienne. Z powodu tych niepowodzeń „Ga
meta Narodowa" przecnodizi na wlasnotść Jana 

*o<b: zańskiego.
Przejścia te, jakkolwiek przykre i materiale 

n,e_ rujnujące, nie złamały żelaznej woli ś. p. lii- 
Połiła. W ytrw ałość i stałość czyniła go podobnym 
do mrówki, która mrowisko dziesięć r a jy  zburzo- 
ne’ dziesięć ra'zy odbudowuje. Na spółfę z inny- 
Di zakłada nowe pismo polityczne „Dziennik 
Lwowski \  a później pisemko ilustrowane ..Gwia
zda ‘ dla niewiast polskich i pisemko dla miodzie* 
*y bod tytułem „Opiekun polskich dzieci"- n 
V/J'eszde „Gazetę W iejską’1, organ Tow arzystw a 
i)ficjalistów prywatnych,

Był to czas najruchliwszej działalności Stup- 
nickiiego, a powszechnie uważano go za twórcę 
całego ówbzcsnego dziennikarstwa galicyjskiego.

Prócz (żmudnei i wytężającej pracy na polu 
dziennrkarsby-a, ułożył i w ydał drukiem:

j.O pis Królestwa Galicji pod względem topo- 
Kraucznym, geograficznym i historycznym '1 (dwa 
gfFaniia: 1850 i 1860 r.h

„Bibliotekę Lw ow ską" zawierającą: Odsiecz 
• lCldrt'a przez Jana III., Oblężenie Jerozolimy 
Przez Tytusa, Pamiętnik Jana Chryz. Paśka. Hi
storia łzy i śmiechu. H erbarz polski czyli imiono- 
spts zasłużonych w7 Polsce ludzi. 3 tomy. Rzeczy 
Pańskie czyli encyklopedia podług Lipińskiego. 
Dzieje Serbii, System atyczny układ ustaw  i roz- 
^ - ^ d z e ń  o myt&ch drogowlycli i mostowych. 
A :eża siedmiu wodzów Romana Zamorskiego, 
amtetniki poległych i straconych w r. 1863, 

-.asady Talmudu przez dra Rńiić.nga w polskim 
Przekładzie.

„Geografja Galicji’1, „Maliczanin" od r. 185? 
0 1870. „Skorowidz Galicji" i wiele innych już to 

Przedruków, już to własnych utworów.
7. rycin zaś: Galerje królów polskich, Galerię 

stmanów, Galerię wodzów z powstania 1863 r„ 
ę fe n e  świętych i błogosławionych polskich, 
-mizest Mieczysława I., Jan Sobieski pod Wie*. 

\VfCrn’ ^  królowej Jadwigi do Lwowa, Obiór 
, adysiawa Jagiellończyka królem czeskim, 

-zarneoki pod M anasterzyszczami, W kroczenie 
dtójy c!o Danji, Msza staropolska,'U nia luber-

(Kończąc musimy WTraziić zdziwienie nasze ,! żonego 
że kom itet ozdoby Lwow a • fundo w a ł i stawia! w] 
swoim czasie w ogrodzie pojezniokim popiersia ’ 
zasłużonych mężów, a pominął tak wiece zasłu-

Hipoliiu Stupnickiego, może dlatego, że 
o cichym tym i skromnym pracowniku m ało mó
wiono i pisano!

 oo *

P . W o je w o d a G r a b o w s k i na odlocie.
Możliwość ustąpienia min. Kamieńskiego.

(Tel. wł.). Jak się dowiadujemy z l f ób’ zmi,szający wojewodę lwowskiego P Gra-W arszaw a
kó! bardzo dobrze poinformowanj^ćji, Btosunki w 
kolach decydujących uiożą sic niebawem w spo-

bowsktego do ustąpienia.
Mówią tu również o możliwości zmiany 

stanowisku ministra spraw wewnętrznych.
na

S o w ie ty  nie chcą oddać mienia polskiego.
Oporne stanowisko Rosji spowodowało roi wiązanie polskiej podkomisji 

reewakuacyjn ;j. Naruszenie postanowień traktatn rys i ego.
NOTA POLSKI DO SOW JETÓW .

W arszawa. (PAT.). Polski charge d’affaircs w 
Moskwfe złożył komisarzowi ludowemu do spraw 
zagr. netę następującą (w skróceniu):

Przebieg i wynik prac mieszanej pol^ko-ro- 
sjjjsko-ukraińs-laęj komisji reewakuaeyjnej i sipe-

’ wiele pomniejszych.
Sądziłby l i  o, żc tworząc tyle dzieł, złożył 

żad°/OS'taV' Nie! Ma-iątku nie zostawił 
ofh),1CK° ’ lbo w szJ:stko, co zapracował, złożył na 
(jzj rzu biiłcści Ojczyąny. Zostawił naromiust 

-eciom  swoim w  spuściźnie szlachetne swoic 
wlę i przekaz złożony w  ich sercach: „służyć 
°Su i Ojczyźnie1’.

Cześć Pamięci zacnego obyw atela-pafrjoty!

j AROSLa \v IWASZKIEWICZ

Fragment z powieści,
(1a tea pobyt kapitana na Uk-ąinie wywarł
I^kka"1 C i'e“°  i y “'e w7rdtiny wpływ. Zima zapadła  
Po! i 6 such3- Przymrozki rankami odziewały park,

’ asy w hiałe kryształowe sukienki, 
estep ■*ÓWCZ33 na baP't3na spadła powrotna fala 
matl^ : n̂eS0 spoglądania na otoczenie. W listach do 
jesień 7 ° wycl1 czasów przechowały się długie opisy  
ków  ̂ ranllów ukraińskich i niebieskich zmro-  
j u i ’to Ł re naicz§ściej spędzali we dwójkę z żoną, 
w kominkiem w i adaln- a ,bo zgoła nawet

to izp UCtl.nia w rohrebyskim domu Kozłowskich była 
P e. ,llSka’ d lu?a °  belkowanym, bi.donym puła- 
^ n is k o 61'20^ n W w ^ kim Piecu rozpalano potężne 
na d a r V  bab;’ dziewczęta, cała służba zbierała się 
Pa„; QC e P'erza. przędzenie lub łuszczenie fazoli. 
k,ence [acia.nna' mii°> spokojna w swej czarnej sn -  
śPiewan-ł"Si,a teraz ma!ą krynolin;) przewodniczyła

"•u piosenek.
na n|e p:tan Przychodził czasami. Siadał spokojnie  
d )brze mal0Wanei * słuchał. Mówi? już wówczas.
C:asain. polsku i rozuinia’ ukraińskie pieśni 
sobie w We dlvoje z partią Gracianną popatrzy! 
pitm1a ? Czy. ‘ duetem  poczynali ulubione pana ka- 
Szedł doZ'°C,<'Ć a 'rlaiu)zkte tnelodje. Kapitan potern 
&knem °  Sf*otłu * próbował grać na fortepianie. Za 
w Sjlon-re . zy ŷ si? °d szronu zimne drzewa ogrodu,

syjs-KKo-ukraińsktój komisji reewakuaeyjnej i sip. 
cjalnej, niejednokrotnie już daw ały powód rządo
wi polskiemu do składania rządom RSFSR. i 

.USFSR. oświadczeń, protestujących przeciwko 
niezgodnemu z przyjętymi w traktacie pokojo
wym zobowiązaniami, postppo-wamu strony ro-syj- 
sko-ukrainskicj w tych komisjach.

PROTEST.
Położenie Jakie jednak w ytw orzyło się w  o- 

statnich czasach /mnisza mnie do ponownego Po
ruszenia tych kwestii. Cbodizi przedew-szystkieui 
o prace podkomisji dla zwrotu mienia b. przedsta
wicielstw polskicli w Rosji, oraz podkomisji bibljo- 
teczr.o-archiwalncj i muzealnej. '

Po 15 miesiącach od chwili zawarcia traktatu 
ryskiego, delegacja polska widziała się zmuszona 
zarządzić rozwiązanie podkomisji do zwrotu mie
nia przedstawicielstw  polskich w Rosji. Zostało 
to  w yw ołane nietylko brakiem wszelkich rezuka- 
tów prac podkomisji. Do kroku tego delegacja: 
.polska widziała się zmuszoną wobec w yraźnego 
negowania przez przewodniczącego strony rosyj. 
sfco-ukrainskfej w arunków ustalonych przez trak
tat ryski.
.Rząd rosyjski nie przystąpił jeszcze naw et do 
zwrotu zagarniętych w swoim czasie archiwów 
b. przedstawicielstw  polskich.

Postępowanie to musi być uważane jako ja
skraw y dowód nieżyczliwego traktowania sprawy 
utrwalenia stosunków polsko-rosyjskich.
ma

ciemno i kapitan wybierał melodj:

Aridy L is/t i ,  którą ongi s ły s /a i  był w V.ierfch ;w:r, 
jako ęrał sa n kompozytor dla pani Karoiiny.

Czasami, nawet etęs to ,  zaglądał p n CezaiyDgu ca łego  spaceru,  
smutny jakoś w tych czasach i osowiały. ,  Czekać- 
td i m id i do wiosny, aby potem weruszyć do Od;ssy  
na dalsze od eglejsze cugi. Fani Gracj nua z n a c n ie  
się ożywiła w rodzinnej swei atmosferze, Poobiedz*a 
spędzali sobie w (rójko w s a lo n e ,  jedząc na szlda- 
nych miseczkach konfitury z orzechami, gwarząc o 
przyszłych projektach i podróżach. KapiDn chci ł 
dokładnie zwiedzić arcTpela-gi 0  ,eann W ieltiego  
poszukując wyspy, którąby mógł nabyć na w łasność  
Cezary miał mu towarzyszyć. We wszystkiem zasię  
gal jego rady i wspólnie urzeczywistniali sw oje pro
jekty. Poczynali się rozumieć bez wielu słów  i listy 
ich z owych czasów są dziwnie lakoniczne i stylem  
zbliżone do współczesnych —  ograniczają się one 
ledwie do paru wyrazów a częstokroć dla obcych  
zupełnie pozostają być zrozu m ia ł7.

Hi owę pohrebyską zimę 1 8 6 2 — 63 roku przy
pada ponowne zbliżenie się małżeństwa ku sobie.
Pani Gracjanna na rodzinnem t e  stała się młodszą,
Ldniejszą, prostszą. Na nowo w niej zakwitły dawrio 
minione uroki: wdzięk i przymglona radość i obco
wanie z ukochanym człowiekiem. Jej lekkie, żwawe 
kroki na kurytarzu poczęły napełniać serc; kspitar.a 
cichym spokojem. Otulał ją w szeroki biały szal i 
jesiennerr.i poobiedziami chodzili po parłu. Cz-ise.n 
przechadzali się lu d  stawem owym który b . ł  św iad
kiem ich cichej miłości za dawnej pory. Kapitan 
począł siwieć w tvm ctasie, nie mniej wszakże j ; 
oczy zwracały się ku niemu z tak głębrlUr- wyrajem

Z zakresu uchwał powziętych w  W arszawie, 
w  ciągu 5 miesięcy

nie nadszedł z Moskwy ani jeden transiport,
ani jeden przedmiot do W arszaw y. Co wiece.i, w 
Ciągu tego czasu nie był przejęty w Moskwie 
ani jeden przedmiot z powyższej kategorii. De 
dnia dzisiejszego pomimo upłynięcia wszystkich 
prekitzyjnycli terminów nie został wykonany 
cały szereg uchwał plenarnego posiedzenia k*. 
misji.

Podobnie przedstawia sfę 
sprawa towarzystwa opieki nad zabytkami,

uznanego w swoim czasie przez władzę sowiecką 
za oficjalnego rzecznika interesów polskiej kul
tury. Stanowisko delegacji rosyjsko-ukraiński-cj 
w sprawie zwrotu archiwów dostatecznie charak
teryzuje chociażby sprawa zwrotu archiwów 
skarbowych.

Delegacji rosyjsko-ukraińskiej nie mogło nie 
ibyć Siadaniem , że iprzed 9 miesiącami obje dele
gacje powzięły uchwałę, mówiącą o konieczno
ści wydania stronie polskiej tych archiwów. 
Uchwała ta tembardziej była konieczna, że bez 
tych archiwów nie. można sobie w yobrazić '■ob
rachunków7.

Od 9 miesięcy akta te nie zostały wrydane.
Specjalnie jeszcze muszę zwrócić uwagę Pańską 
na stanowisko, zajęte przez delegację rosyjską 
w mieszanej kornisjf specjalnej w  sprawią tządanta 
wydania archiwum sekretariatu stanu Króles:\va 
Polskiego, kancelarii do spraw  Królestwa Pol
skiego i Komitetu do spraw  Królestwa Polskiego,’ 
oraz zw ócem a gabinetu rycin króla Stanisława 
Augusta. P rzy  pierwszej sprawie dele-gajja rosyj- 
s-ko-ukraińska uznała za możliwe t odmówieni*-

li
r łości, pod.lama się, cichsgo smutuu. C?asam. s Ł- 
v k ę  to a ku Wierzcho vr.i. Zazwyczaj m leżeli w c ą 

Pewnego razu pa ii G acjanna 
opowiedziała kapitanowi jak tu za czasów  u rzeczrn- 
stwa chodziła daieko, w stron: Wierzchowni, czeka
jąc na jego przybycie.

Kap tan się nłe onatrzył, jak m n o w o  rozpoczę
ła się miłosna ich, ostatnia już legm da. Giacjanna 
c i .p ’a, debra, nanowo śpiewają a przepełnili s'ę 
szczęściem iak drgająca, złeta i słoneczna pszció  a. 
Kapitan nieraz widział jak rozchmurzony pan Cezaiy 
patrzy^ na nią wzrokiem jasnym i radosnym.

Boęe Narodzenie spędzał jeszcze kap tan w Po-. 
crebyjLćzacj, b o  Whąypji zaskdli we dwójkę z pa
nią Gracjanna. Dnia tego było cicho iudw yraz  v.7 
p rzyodzie .  Lekki śnieżek leciał jak obrus świąteczny.
P ństwo kapiianostwo przed wigilją wyszli na prze
chadzkę. W milczeniu obeszli caiy park strzyżoną 
aleją, potem wyszli nad stalowy slaw. Z dni owych  
zachował się pamiętnik pani Gracjanny.

Pisze: Maks wydał mi się dziś czuły. Pochyli
łam się ku niemu, a on tnię obiąf wpół i długo  
m lczehśmy oboje. S law  był naoół zamarzły. Trzciny 
uschły. Kędyś lęay pływała nasza ł ó c k a . .

„Antrefoifc; ę nageaif notre bateau“. pisała s w ł  

;iitivjn4 francuszczyzną nasza babka.
*

W dzień pierwszy bożego  Narodzenia przyiech t | 
znowu pan Cezary i natychmiast po sekieniej io  - .
mowie obu panów, poczęto się gotować w drny 
do Kiiowa ,

\
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" w brew  wyraźnym  pos‘anuwieniom traktatu. Od- 
, rzuciła również propozycję zw rotu zbioru gra- 
, licznego. _

Uznając to stanowisko delegacji rosyjsko- 
ukraińskiej za pogwałcenie traktatu, niniejszem 

, zakładam w tej sprawie protest w imieniu 
i mego rządu.
i  W  tym s*ame rzeczy widzę się zmuszony 
j z całym naciskiem zw rocie uwagę na to, że sta- 
; nowisko strony rosyjsko-ukraińskiej w mieszanej 
< komisji specjalnej i reewakuacyjnej w szeregu 
• srajważmeizych spraw, nie odpowiada w najrnmei- 
, szym stopniu .ani postancwieniom traktatu  rys

kiego, ani uroczystym' zobowiązaniom rządu R.
' S. F. S. R.

NIEUSTANNE TRUDNOŚCI.
Moskwa. (PAT.). W  dniu wczorajszym  w yje- 

chali na Ukrainę pełnomocnicy delegacji polskiej 
w  mieszanej komisji reewakuacyjnej inż. Bujalskl 
i p. Wiitczak, celem oględzin I przejęcia ewakuo
wanego polskiego mienia przem ysłow ego na U- 
krainie. Aczkolwiek decyzja co do icb reewakua- 
cji została już powzięta od szeregu miesięcy, 
jednakże w sprawie wykonania decyzji sowjeiy 

. staw iały tnrdności, powołując się na samodziel- 

.ność Ukrainy w  tej dziedzinie
ROSJA SZYKANUJE URZĘDNIKÓW "DELE

GACJI.
Moskwa. (PAT.). Dnia 2. bm. ooddano na gra

nicy osobistej rewizji urzędnika delegacji polskiej

jadącego służbowo do W arszaw y jako konwojen
ta partji 7 arrasów  w ysłanych z M oskwy. Podda
no również rewizji eksperta delegacji polskiej, 
któremu zatrzym ano papiery i dokumenty prze
wożone w tece prywatnej, oraz instrumenty 
'Przyrządy niezbędne do wykonywania eksperty
zy. Tego rodzaju praktyki sow iety zaczynają sto. 
sować coraz częściej. W  ostatnich dniach zaare
sztowano jednego ze współpracowników 0gJegaqj 
inż. Stankiewicza.

EWAKUACJA*’ CZY „WYWIEZiENIE”?
Moskwa. (PAT.). Dnia 9 bm. wieczorem od

było się posiedzenie komisji do spraw  mienia u- 
żytku domowego, poświęcone dyskusji nad uję
cie m pojęcia „ewakuacja” w traktacie ryskim.

Strona rosyjska obstaje przy - pogiądlzie, że 
mienie użytku osobistego nie może być ewakuo
wane w edług istotnego sensu iergo pojęcia, lecz 
jedynie wywiezione. Strona sowjecka usiłuje 'Od
rzucić wszelkie żądania re  ewakuacji mienia p ry 
watnego.

Strona 'polska w  dyskusji wyjaśniła, że traktat 
ryski uwzględnia również pojecie ewakuacji m a
jątku, dla którego nakaz ewakuacji, jest zbędny. 
Powzięto uchwatę powierzającą przewodniczą
cym obu stron uzgodnienie stanowiska.

Całość Koalicji uratowana.
Częściowe porozumienie Poincarego z L. Georgem. Na p opozycje fran

cuski; Anglja odpowiedziała kontrpropozycjami.
RZĄD ANGIELSKI OPRACOWAŁ KONTRPRO

POZYCJE.
Loiidyn. (PAT.). Angielskie doniesienie urzę

dowe podaje, że w  odpowiedzi na propozycje 
Poincare’go opracowane zostały angielskie kontr
propozycje, które omawiali wczoraj Poincare i 
L. Geo-rgepo śniadaniu do godz. 1 oraz p>© połu
dniu o godz. 4. Jak donosiŃiEveniing Standard” L. 
George i Theunis usiłowali p rzekonać 'P o incare
go, że angielskie propozycje w  stosunku do Nie
miec są dostatecznie surowe.

DEB \T A  NAD KONTRPROPOZYCJAMI.
Londyn. ''PAT.). Navas. Dziś ranfe włoski mi- 

nreter spraw  zagr. Schanzer odbył konferencje z 
-Poincarem  na tem at pierwszego a r t y k u ł u  ikontr- 
protpoweji angielskich. dotyczącego komisji mię
dzynarodowej pożyczki. Schanzer u w a ż a  za ko
nieczne uregulowanie jednocześni^ zagadnienia 
długów niemieckich oraz międzynai odowych dłu
gów wojennych.

OKRES MORATORJUM NIE OKREŚLONY 
JESZCZE.

Wiedeń. (PAT.). ,.Wt Ahg. Ztg.” donosi, że

cod omoratorjum dla Niemiec nie określa czasu 
trwania moratorium.
UCHWAŁY ANGIELSKIEJ RADY MINISTRÓW.

Londyn. (AW.) Na oregdajszern posiedzeniu 
Rady gabinetowej poruszono w dyskusji możli
wość modyfikacji planu reparącyjnego Lloyd Gc- 
brgea. Charak+Arystycznem  ieśt, że podniesiono 
także kwestię zwołania nowej konferencji dla 
anulowaniu długów wojennych, aby dać Poinca- 
remu możliwość zmiany w jego programie.

LORD GREY PRZECIW L. GEORGEOWI.
Londyn. (AW.) „Neue Freie P resse” donosi 

z Londynu, że lord Grey w on ag da is ze i mowie w  
Oxford skrytykow ał odnoszenie się Lloyd Geor- 
gea do Niemiec. Omawiając położenie francuskie 
zaznaczył, że gdy Francja zgodzi się na zmniej
szenie sum reparacyinych, to będzie miała prawo 
ze swej strony postawić Niemcom warunki. Ci 
zaś* jeżeli chcą być dopuszczeni do Ligi Narodów, 
powinni w  pierwszym rzędzie wypełnić trak ta t 
wersalski.

W ypowiada on się również stanowczo prze
ciwko nocie Balfoura. która zdaniem jego, wikła

R uhry i co do lasów nadi 'brzegiem Renu środków', 
zapewniających państwom sprzymierzonym dtr 
stawę odnośnych ilości drzew a i węgla. Zarządzę- 
,nla odnośne będą miały charakter gwarancji pro
duktów . Na posiedzeniu popołudniowem rzeczo
znawcy za'jmą się badaniem spraw y emisji poży
czki międzyna: odowej.

Winioski rzeczoznawców tmedzysojusznicz,vch 
będą oddane w  poniedziałek bezstronnemu zbada
niu szefom rządu.

WEZWANIE KOMITETU BANKIERÓW DO 
AKCJI.

Paryż. (PAT.). „Chicago Tribune” donosi, 
komisja odszkodowań postanowiła wezwać mię
dzynarodowy komitet bankieTÓw na narady dn^ 
15. września. Jako bezpośredni powód tego kro
ku komisji reparacyjnej ma być otrzym any w  Pa
ryżu komunikat z Londynu, wedle którego poro
zumienie francusko-angielskie zostało osiągnięte-
POGLĄD NA CAŁOŚĆ DOTYCHCZASOWYCH 

OBRAD.
Paryż. (PAT). BUC .P e tit ParisąeaT’ sądzi, 

Poincare zrezygnuje z żądania granicy celnej nad 
Renem i udziału 66 proc. w akcjach fab ryczny^  
i przemysłu chemicznego Niemiec, jeżeli otrzy
ma reKompensatę w kwestii 'rasów i kooalń pań
stw ow ych zagłębia RuLry.

Po obradach rzeczoznawców, które t^waiS 
do północy, doniesiono, że komisja rzeczoznaw
ców osiągnęła porozumienie we wszystkich punk
tach, z wyjątkiem kwestii lasów ! konaiń. Dele
gaci belgijscy proponują podniesienie spraw y mię
dzynarodowej pożyczki dla Niemiec. Dolegać 
francuscy zachowali się w  tej kwestii z rezerwa, 
a delegaci w łoscy domagali się utworzenia junctiw 
między pożyczką a spraw ą długów koalicyjnych- 
Schanzer miał w  tei sprawie odbyć konferenck 
z Lloyd G eorgem  i de Lasterle. Rzeczoznawcy 
dziś przed południem zbiorą się na naradę, Ocze
kują, że rfa naradzie tej nastąpi ostateczne roz
wiązanie tej kwestii.

ywlaszczanie Niemców 
z Alzacji.

Wiedeń. (PAT,) „N. Fr. P resse’1 donosi z Pa'
ryża.: Dzienniki paryskie komunikują ze StraSSftr 
burga, że wczoraj wydalono z Alzacji i Lotaryw- 
gji 500 Niemców. W ydalenie odbyło się w zupeł
nym porządku. W ydalonym wołrro było zab ia ł 
z .obą pafounk"' wagi 50 kg , żonatym  10.000 
zaś nieżonatym 5.000 mk. Licząc z członkami ro
dzin, wydalono ogółem 1.500 osób.

DRUGA GRUPA NIEMCÓW fjCZEKUJE WY
SIEDLENIA.

Berlin. (PAT.). Wolff. W ydalenie drugiej grupy 
500 Niemców z Alzacji i Lotaryngii ma nastąpt*- 
wówczas, gdj by żądania francuskie w  Londyni® 
ni© zostały uwzględnione.

wedle mformaci londyńskich projekt L. G eorge’a I jeszcze bardziej problemy europejskie-

Gwarancje i wpłaty niemieckie.
KOMPROMISOWF ROZSTRZYGNIĘCIE 

KWEST,JI.

Paryż. 'PAT.) Havas. Godz. 22.20. L. Geor
ge i Theuniis doszli do porozumienia w sprawie 
następujących warunków, zaproponowanych 
przez Poincarego:

P obranie 26% od wpływów z eksportu nie
mieckiego.

Obłożenie sekw estrem ceł niemit kich.
Rozciągnięcie kontroli nad bankiem Rzeszy.
Roztoczenie nadzoru nad obiegiem pienięż

nym emisją bonów skarbowych, sporządzaniem 
budżetów oraz odpływem kapitałów.

Co się tyczy granicy celnej nad Renem, za
prowadzenia kornor celnych akoło Zagłębia Ruh- 
ry, udziału do 60% w niemieckim przemyśle che
micznym oraz pobierania podatków w strefie <x 
kupowanej .(ó warunki te zostały odrzucone-

ROZBIEŻNE p o g l ą d y ,
Londyn. (PAT.) Havas. Poincare podtrzymuje 

w całei rozciągłości swój program, oraz przeko
nanie, że moratorium może być udzielone Niem
com jedynie, gdy dostarczą one bezpośrednich 
produktywnych gwarancji.

Rząd angielski przyjął zasady Poincarego ale 
gwarancje, które podał w kontrpropozycjach, 
w ydały się Poincaremu niewystarczające.

Do ostatecznego porozumienia nie doszło.
Poincare zażądał, aby odmówić Niemcom 

moratorium, jednakże w irvśl traktatu komisja 
większością głosów może udzielić moratorium 
wbrew stanowisku Francji, zgodnie z opinją Du
bois, w yrażoną w  komisji reparacyjnej. 
KOMITET RZECZOZNAWCÓW ROZCIĄGNĄŁ 
GWARANCJE NA WĘGIEL I DRZEWO NIEM.

Londyn. (PAT.). Havas. Między rzeczoznaw- 
w sprawie zastosowania co do kopalń w zagłębiu 
cami międzysojuszniczymi nastąpiło porozumienie

WSTĘP DO ROKOWAŃ HANDLOWYCH 
PC LSKO-JUGOSŁOWIAŃSKICH.

Warszawa. (Tei. wł.). (G) W  związku z ma
jącym i się rozpocząć dnia 25. bm. rokowaniami ^  
spraw ie trak tatu  polsko*-jugosł* wiaństoego przy
jął wczoraj min. Narutowicz posła jugosjawiań- 
skiego p. Simicza, delegata rządu polskiego w 
sobie mim. Jankiw icza.

Przedstawiciele m inisterstw  przemyciu, han
dlu i skarbu przybyw ają do W arszaw y d 15. bn*v 
W  okresie od 15—25 delegacja ta  zwiedzać b©dz)ć 
ważniejsze pnrnkta przem ysłow e i handlowe 
Polsce. Delegacja odwiedzi również Lwów i za
głębie borysław skie.

POLSKA MA ZAWRZEĆ KONKORDAT 
Z WATYKANEM.

Warszawa. (Tei. wł.) (G.) P rezydent 
odbył konferencję z min. Narutowiczem poste*** 
polskim przy W atykanie i prof KetrwTjsłoni 
sprawie mających się wkrótce rozpocząć rokc 
w ań z W atykanem  ó konkordat.

Z DEPARTAMENTU POLITYCZNEGO MIŃ- 
SPRĄ W ZAGR.

Warszawa. (Tei. wł.). (G) Na czas nieobecnL 
ści wicemin. departamentu politycznego p. K



KURJER L W 0W 5K ? i  dnia 14. sierpnia 1922. Nr. 183- 5

ana Morawskiego nastąpi! podbiał pracy w  tym 
departamencie. a to u  ten sposób, że dr. Jackow- 

0 bjąf kierownictwo spraw  zachodnich to jest 
^TdziaJów ogólnego, zachodniego i północnego, 

P- Roman Kn-oll wydział informacyjny środi- 
kowo-euroipejski i wschodni’.
METROPOLITA SZEPTYCKI W  ARGENTYNIE.

Piszą nam z Buenos Aires: Bawi obecnie 
"w Buenos Aires biskup A. Szeptycki. P rasa  tn- 
«3S2a przyjazd jego powitała milczeniom. P raw - 

dopodobnie metropolita zabiera się do Polski z
Powrotem.

Drija 6. czerw ca przybył db B. Aires poseł 
przy -rządzie argentyńskim, p- W ładysław  

Mazur kftewicz.
t e r c j a  p o w s t a j e  w  o b r o n i e  KONSTAN

TYNOPOLA.
_ Konstantynopol. (PAT.). Turcja w ręczyła ko- 

alianckiej n o tę  z prośbą o pozwolenie, na 
Mobilizację 6 dywizji, w  celu zabezpieczeia Kon
stantynopola. Koncentracja wojsk Kerrraia Paszy 
w okręgu Ismid odbywa silę w dalszym ciągu. Do
tychczas skoncentrowano 2(>o.OQO żołnierzy.
ANGLJA WSTRZYMUJE OFENZYWĘ GRECKA.

Ateny. (PAT.). Ze strony  miarodajnej dono
szą, że poseł angielski przesłał rządowi greckie
mu notę Balfoura, ostrzegającą Grecję przed do

prow adzeniem  d!o starcia z wojskami sprzyrmc- 
jrzonerni na linji Czataldży, poniew aż krok taki 
^Powodowałby dla Grecji złe skutki.*—i -

Wiadomości telegraficzno.
Czechosłowacja uznała państwo egipskie de 

mre. Praga. Radio. W edług wydanego kom-umika- 
^  '"ząd czechosłowacki uznał de ńrre Eigiipt za 
Państwo niezawisłe i suwerenne. (PAT.).

Na konferencję marjenbadzką. Praga. W edług 
, doniesień z Belgradi), jugosławiańska para królew - 
ska udaje się w  tow arzystw ie Passicza w  ponie
działek 14 bm. wieczorem do Marśenbadu. (PAT.').

houenzolłem i pow racają do Berlina jako goś- 
,C|e* Wedle 'dzienników praw icow ych zwrócił się 
następca tronu ponownie do władz niemieckich z 
Pto^bą, by m u udzieliły pozwolenia na povTrót i o- 
’ -[‘'tn ie  sie w  Niemczech. Rząd R zeszy niema 
,yye temu przeciwny, żąda jednak, bil następca 

>nu zgodził sie żyd w  Niemczech zdała od Ber- 
* f i « o  jako osoba pryw atna. P ow rót spo

dziewany jest w  jesieni. (PAT.).

K R O N I K A .
K*»«shtfar„T>c.
j  . rŁ kat. A. 10 po Ś, IHlp. fir. trnt. N. 10 po Sosz 

Iz- kat. Kajetana ąr. kat. Awh. W. cz. kr. Wschód 
Woica 4-12, zachód o 46.

*«*«i>tuar T eatru  H lelk lega .
octątek nriedsiawi«!i o g, 7-81) wiscz.

*°ckiej) „Prawda* dramat w  8 akt. Czajkow-

Poniedziałek .Roman * sztuka w 8 akt. Sheldona

-  ' wtorek *Romans«,
■J" 1 środę .Romans*.
We czwartek .Romans*, 

piątek .Romans*.

We Łwomrie.
g*:'H  Do Kuratorium szkolnego okręgu lwów.

S''e za naszem Pośrednictwem profeso- 
z Szkół średnich z zapytaniem, co się dzieje 
Dań t f r0C‘ ^'x 'a*k',em do pensji, k tóry  urzędnikom 
ije 'Wo'rw m  od sierpnia, przyznano. Zdaie się, 
1 V' '-ystkię. kategorie urzędników dodatek ten 
fatpr 7’iTa'z Po l-ym otrzymały, tylko w  Ku- 

łPm dotąd o nim nie słychać. Dlaczego?
Qi£*a~łi Z"i,J8ieoJe miejsc rezerwowanych w po. 
hoęj c“* Ze względu na poWręk-szeme się Ilości 
V Pasażerskich i wobec dalszego postępu
* o l ^ ądV aniu osobowego na polskich

Pafetw ., zniosło m inisterstwo kolei żel. 
< 2 ! * " *  w  r ' ^  03 ówczesne

dc §; szeroko stosow aną zasadę rezerwo- 
Trt*e *sc w  pociągach pasażerskich dla urzęd- 

S łyjk^P j^tw row ych udających się w  podróżach

s&ra~T Bezowocność wczorajszych obrad w 
Ni<j SLfałhu Piekarzy. Prowadzone wczoraj 

Przewodnictwem r. Kwiatkowskiego roko

wania z delegatam i majstrów/ i rooosniiKÓw pie
karskich w sprawie zapobiegnięcia wybuchów, 
strajku, rozbiły się głównie deiięki nieprzejedna
nemu stanowisku m ajstrów piekarskich wobec 
prololem-u pracy akordowej. Dalsze obrady w  tej 
sprawie będą podjęte na nowo w poniedziałek.

— „Romans” Shetdoi.a W  poniedziałek R  
bm. w ystaw ia T eatr Mgiełki tę sztukę, w które; 
głownią rolę gra Irena S ol sk a - Gro ss e r  o y  a . Prócz 
Solskiej grają pp-: Kwiatkiowiczawa, Rowińska 
Ładosiówna, Klimontowńczówna, Kwiatkowski 
Sitay i Bystnzyński. Ponadto bierze udział w 
przedstawieniu kilka sił z naszego baletu z p. 
M orawskim na czele. „Romans11 powtórzony be 
dzie we wtorek.

— Towarzystwo Sztuk Pięknych. W ystaw a 
zbiorowa prac art. mai. prof. Mirona Pietscha 
będzie otw artą wre wtore-k 15. bm. o godiz. 11 
przed poł. w  salach T ow arzystw a Sztuk P ięk
nych, ul. Dzieduszyckich 1.

— Polskie towarzystwo Dzieci na wieś" 
zawiadamia interesow anych rodziców, że półko- 
lonja w  szkole im. św. Zofji zamkniętą zostanie 
15- bm., a półkolonia w  szkole im. kr. Jana So
bieskiego w  piątek 18. bm.

— Sprawozdanie Lwowskiego Tow. ratunko
wego za lipiec br. Towt ratunkowe- udzieliło w  lip 
cu br. swej pomocy w następujących kategoriach 
nieszczęśliwych wypadków-: Pirzy zranieniach, 

złamaniach, zwichnięciach 579 razy, przy  nagłych 
zasłabnięciach 67 tazy, przy zamachach smobói- 
zyc 12 razy, przy przewiezieniu chorych 140 ra
z y . Ogółem 798 razy. Od .początku ibr. było w e
zw ań  5246, wobec tego staty styka lipcowa nie od
biega zbytnio od, statystyki poprzednich miesięcy 
gdyż średnią przeciątną dotychczasową przew yż
sza  niemal o 50 wypadków. Złożyć jednek należy 
ten objaw na karb rozpalonych kanikułą mózgów, 
noi częściowo na nowe rozporządzenie jazdy na 
prawo. W  końcu nie można zapom nieć, że T-w o 
liczy aż 1090 (!) człoków wspierających. -Chyba 
na ćwierćmiiljónowe miasto to  trochę za m ało?

— Ucieczka panny z tajemniczym uwodzicie
lem. Córka p. O. P., w dow y po zarządcy podat s. 
w  Leżajsku, 17-fctnia Lubomira, zbiegła 4. b. m- 
z Radomyśla, gdzie baw iła na wakacjach u sw o
jej siostry. Zbiegnięcie to jest o tyle ciukawem, 
że wzięła ona ze scłbą służącą swej siostry 19-let 
nią Stasię 1 że  m ężczyzna, który ją uprowadził nie 
by ł nikomu z jej najbliższych znany. Pouifeważ 
miała -ona neiec do Lwowa, sitro^kana ma-tku 
zwróciła się do tut. policji, aby ją odstawiła <so 
Leżajska. Zbiegła jest nad wiek rozwinięta i jest 
jasną blondynką o niebieskich oczach.

— Z za kulis życia ludzi upadłych. ' On — 
cw any złodziej z  bogatą kryminalną przeszłością 
— pazyw a się Józef Dybczyński, obecnie jest do
zorcą w  realności przy ul. Rejtana 6. Mieszkał 
w raz ze swoją kochanką Marją Ziełińskaą -reje
strow aną prostytutką. Pod pozorem kradzieży na 
jego szkodę jakiejś garderoby, rzuci sie Wczoraj 
na nią z nożem i skatow ał niemiłosiernie do u- 
traty  przytomności. Na policji do pobicia się nie 
przyznał —  tw ierdził soM nie, że ona sama z 
wściekłości na niiego tak dłiugo biła swoją gło-wą 
w stół, aż padła zemdlona. Ofiarę apaszowskiego 
-rozwydrzenia oddano do szpitala — jego zamknię
to w  aresztach.

— Karygodne „uśmiercenie’’ trzech świń. 
Właściciel kuchni w kawiarni Renesans, Józef 
Kraus, wczoraj sprowadził do swoich l-ochów 3 
świnie, k tóre tam zakluto. Za ubój w miejscu nie 
przez M agistrat wskazanem, jak też  ze raepodda- 
nic trzody badaniu weterynarza, właściciel będzie 
pociągnięty d-o odpowiedzialności.

— Nie*egalny kolporter. Ge.uo Czerniak, 
12-lefni młocfcżeniaszek, żarn. przy ul. Zimorowi- 
cza 22, skradłszy wczoraj w Redakcji „Sportu11 
33 egzemplarze tego pisma, rozsprzadaw ał je po 
ulicach. Niestety, dr. M. nie pozwolił mu w  spo
koju dokończyć zbożnego dzieła szerzenia propa
gandy sportowej w  taki sposób, gdyż poznawszy 
go na ulicy, spowodował jego przyaresztow anie.

rtafej dolski*
— Minister jugosłowiański prz: bywa do Pol

ski. W  najbliższych dniach przybywa do Warsza
w y minister Jugosławii p. .lankouic, który po kil
kudniowym pobycie w  W arszaw ie zwiedzi Lódź, 
Sosnowiec, Katowice, Kraków, Wieliczkę i Bory
sław.

— P rasa  wileńska. W Wilnie zaczął w ycho
dzić „Kurjer Wileńki”’ określający się jako pi- 
smo postępowej inteligencji.

— Zniżki cen spirytusu nie będzie. Minister 
skarbu wycofał z Sejmu projekt ustaw y o obniże
niu podatku od spirytusu,' jako będący nie na cza
sie. W obec tego żaaiuej zniżki w  opodatkow ana 
•spirytusu nie należy oczekiwać.

— Legitymacje kolejcwe dla urzędników 
państw. Na podstawie porozumienia między prez. 
Nowakiem a min. skarmi przyznano legitymacje 
kolejowe urzędnikom państWcnyym, nie etato
wym. Upoważniono ministerstwo kolejowe do 
wystaudania odnośnych legitymacji.

— Defraudacja 100 mHjonów w Banku han
dlowym. Przedw czoraj w czasie rewizji ksiąg w  
Banku handlowym w W arszawie stwierdzono ol- 1 
brżymi-? -defraudację, kiórej dopuścił się kierownik 
wydaia-ł-u zagranicznego tego banku, Pio-tr jRulskt. 
Rulskiego aresztowano. Zdefraudo-wanif^ suma 
sięga podobno blisko 100,000.000 mp. W  aferę, 
wuriięszane są osobistości z poza urzędników ban
ku. Niektórych z nich podobno już aresztowano-,' 
co do- innych prowadzi sic dochodzenia. (Teł. 
wł.) (G.). ^

— Fabryka ttenu wyleciała w powrefrze.
.Wczoraj ,o g;odz. 2’30 nlistąpil wy-buch w fabryce 
tlenu p. Jezierskiego w Czempiniu. Omach fabry
czny zniszczony. 8 osób zginęło* Właściciel fa
bryki ranny. Siła eksplozji była tak  wielka, że w  
całem mieście wyleciały szyby.

— Strajk włókienniczy w Aleksau-drc wicach. 
W  aleksaii-drcwickim przemyśle włókienniczymi 
robotnicy porzucili! pracę, ponieważ nie otrzymali 
podwyżek 'przyznanych im jeszcze 8 maja br. w  
wysokości 2 1%.

Je świata*
— Plaga szarańczy w Rosji. W gub 3 rujach 

oreriiburskiej, tambowskiej, samarskiej i dońskiej 
w ogromnych ilościach pojawiła się szarańcza. Z 
gulb. samarskiej, robiąc przeloty od 10 do 35 
w iorst przedostała się do gub. symbi-nskięj. — 
Szkodnik zw any „Sowka-gamima” ogarnął obwód 
piaryjs-ki, oraz gubernie -moskiewską, briańską,: 
smoleńska, witebską, jarosław ską, włodzimierską,1 
kałużska 1 nażegorod^lcą. W  gub. carycyńsjjieh-sii- 
;che w iatry  fatalide w pływ a ja na stan zasiew ów,,

— Dźiima płucna w Rosji. W  otbwodzie kał-, 
jnuckilm na podsta^yie badań bakterjo-logiczrych] 
swierdzono 28 wypadków dżumy płucnej. EJnarl-o 
20 tosób. (AW,). I

— Tropikalne upały na północy. Goś się ab
solutnie popsuło w  ust~o!i.u klimatycznym Europy. 
Tem peratura I opady robią nam wciąż uresoo-- 
dizianki. których najstarsi IwdA nie pa-miętaią. 
Przesz,łorocznu iposuclia, .obecne zimna — w szyt
ko to nau-wa myśl, że „coś jest niedobrze’’. Re
kordową zaś niespodziankę urządziły upały, panu
jące teraz na samej górze Europy, na północny .h, - 
granicach Norwegji i Nordkapu. Oto — jak donosi 
sztokholmska „Politfkun” — -podczas gdy my 1 
„na południu’’ szczękam y ze zimna zębami — lu
dzie praw ie podbiegunowi giną z gorąca. W1 miej
scowości Trom só (Norcncap) od sześciu tygodni; 
tem peratura 'dzienna przekracza 35—45 stopni Cel-' 
sjusza wyżal zera. N aw et w  nocy term om etr nie 
sipada niżej 24 stopni. Oczywiście w  takich waran-,, 
-kach nie n o g ą  pracow ać ludzie północni, z  kto-- 
rych -się wielu pochorowało; szczęśliwie jeduak 
białe noce pozv alają im na wykonyw anie co
dziennych zajęć.

— Miasto kinematografu. Typnwem miastem 
kmematografu jest Los Angelos w Kaltfornji. M f i  
sżka tam  około dv udziestu tj^sięcy artystów , re
żyserów , operatoiów i pracowników kinematogra
ficznych. Miasto składa -się właściwie z olbrzymich 
atelier, w ytw órni i mieszkań artystycznych. W iel
kie przestrzenie zajimufją tereny używane do budo
w y sztuozirwch pejzażów, na których w m osi sio 
góry, kopie przepaście I buduje fantastyczne mia
sta. P rzem ysł kinematograficzny uczynił z Los 
Angelos prawdziwa 'kopalnię złota, obecnie zaś 
sądząc po głosach prasy am erykańskiej, mias 
to będzie również w  dosłownym sensie — kop ;' 
nią sre'bra. M ianowice w  produkcji fiłrmi stos-r 
.sdę, jak wiadomo, -kąpiele zawierające silny pr. 
cent srebra. Dotychczas w faibrykach filmowp- 
wodę zużytą poprostu wylewano. W  Los Ar
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'fos, jalk donosiEftflJentifc American”, produkuje 
[się tnzy milj. m etrów filmu tygodniowo, do cze- 
j-go potrzeba 136.000 litrów kąpieli srebrnej. Jest 
4o naturalnie wielkie bogactwo, które obecnie z 
Los Angeilos uczyni kopalnię srebra. Za pomocą 

[.specjalnych urządzeń uzyskuje się obecnie srebro 
[z  powrotem, a wartość jego bynajmniej nie jfs t 
mała, jeżeli zw aży się, żc 30.000 metrów' daje, jak 
'obecnie obliczono, 22’8 klg. cennego metalu.

N ow y śr o d .k  p rzec iw  g ru ź licy . Z Zaltopa- 
jnego donoszą nam, że nowy środek przeciw gruźli
cy, t. zw. ANGIOLYMPfiĘ, wynalazku Dr. ROUS z 

^Paryża, aplikowaną w Francji od szeregu I:t a osta
t n i o  wyrróbowaną przez 12 miesięcy na klinice prof. 
,Ortzera w  Wiedniu z dobrymi wynikami (zobacz W
KI Wuchenschrift Nr. 2 4 /1 9 2 2 )  stosuje się od pe
wnego czasu w Polsce pa raz pierwszy w Sonato  

,rjum Im. Dr. Diuckich w Zakopanem. Pierwsze 
,objawy po zastosowaniu angiclym phy są bardzo za
dowalające

(Rocznica P. sierpnia w  B r a c z i i .
Buczacz. (Kor. wb). Z in icjatyw  Komitetu 

^Obywatelskiego obchodzono w  naszem mieście 
i uroczyście 8-lctnią rocznicę wszczętego przez Le
g io n y  boju o niepodległość Polski. P o  .uroczystem 
{nabożeństwie jy kościele przy  udziale reprezen
tantów  władz, liczne zastępy ludu wiejskiego i 

l mieszczaństwa zebrały się w sali Sokoła, gdzie 
1 referat o roli Naczelnika Państw a oraz o przdj- 
.ściach Legionów' wygłosił ka.p. Chlebek. Inż. 
j Ostrowski odczytał adres do Naczehrika Państw a, 
natępującej treści, przyjęty wśród entirziastycz
nych okrzyków na cześć Józefa Piłsudskiego: 

..Obywatele miasta i powiatu, uczestnicy m a
nifestacyjnego zebraniu w  dniu 6. sierpnia br. z 
okaizji 8-'etniej rocznicy rozpoczętej walki Legio
nów' o W olną Niepodległą Polskę, pod dowódz

tw em  kom endantaJóz.Piłsudskiego, obecnego Na
czelnika P aństw a — zaświadczają prawdzie histo
rycznej, iż zapoczątkow any orężny czyn przez 
garstkę najlepszych synów Ojczyzny, w dniu 6.

sierpnia i4H4 r., po 5 latach walki straszniej i ofiar
nej, dopomógł do zrealizowania najświętszych 
pragnień Narodu, to jest do odzyskania niepodle
głego bytu politycznego.

W  uznaniu wiekopomnych zasług pierw szych 
Żołnierzy polskich., chylimy czoła przed ich ko
mendantem Józefem Piłsudskim, który wchłonąw
szy dcnpfenia Narodu w  pierś swoją w śród za
wieruchy i burzy światowej nie stracił z oka w y 
tkniętego celu, jaki stanowiła Wlołność Narodu.

Złamał wszelkie przeszkody przez zaborców 
stworzone, przezwyciężył trudności 'z niewoli zro
dzone, nię dał upaść na duchu' Narodowi, stał się 
żywym sztandarem do czynu wzywającym, ręką 
Pewną i umiejętną wznosząc girach w^crinej odro
dzonej Polski.

Za to wszystko, co  zdziałał dla Polski, za bez
przykładny trud i znóf, poświęcony dla cMira Na
rodu, za nadludzki' hart wsoli i ggarną miłość Oj
czyzny, składają Mu obywatele Państw a w yrazy  
najgłębszej czci i należnego hołdu, oraz wznoszą 
okrzyk: Józef Piłsudski, komendant Legionów, 
Najdostojniejszy Naczelnik Państw a, niech żyje!"

Cerkiew unicka.
Kwestja im-ji kościoła katoMckiego z scłiy- 

zmaityckim jest stale aktualną. Obecnie weszła 
w sitan lembardziej .ożywiony, że najpotęzn-iej-sza 
córa schyzmy focjuszowej. cerkiew  praw osła w
na moskiewska leży w gruzach. W atykan w  za
pobiegliwości o krzewienie wiary, pragnie wiać 
nowe życie w  uschłą gałąź kościół a apostolskie
go, myśl/i o Linii, takiej jaką zaw arto bez skutku 
w Florencji, a z n iew ielk im  w Brześciu. Znane są 
fakty, świadczące o wytężonej akcji1 propagandy 
wiary.

Pomijamy zadziwiający symptom, że w wal- 
ce z cdszczepieństwem wschodniem W atykan 
lekceważy sobie naturalną a konieczną bazę ope
racyjną, jaką jest Polska,' jaik również nie będzie
my przypominali zw iązków ecclesBae m-ilitantis 
z... Ukrainą, W ystarczy pamiętać. że dokoła tro

nu papieskiego gromadzą się purpuraci — Włosi, 
podobnie jak Cmii W łosi robiący politykę fóloger-
mańaką. P rzypatrzm y się tylko jednej stronie
zagadnienia. Ocenie wartości U,n-ji dla utrwaJenia 
katolicyzmu. W artość ta  najwyraźniej występw® 
na kamieniu probierczym w ypadków  i przewro
tów politycznych. Otóż niedawno zdarzył się taćJ 
przew rót. Siedmiogród liczący 1,200.000 gr.-icik 
(Rumunów) na 5 milj. mieszk. dostał się pod Pa" 
-nowa-ne rumuńskie. Pańsitwo rumuńskie, jak
twierdzi autor -,,TranssiIvanus Viator’’ w  bro:
szu:rce pt. „W Siedmiogrodzie’’, prowadzi kultur- 
kampf przeciw  katolikom, dlatego, zdaje się, ż'° 
są to przew ażnie Madjarzy.

Jak wobec walki tej zachowują się siedmio* 
grodzcy greoko^katolicy Rumuni? Co na to mó
wią grecko-katoTicy, 'biskupi, kanonicy i katoli
ckie rumuńskie społeczeństwo? „Nie podnosi 1 
nich ani. jeden głosu wr obronie uciśnionych, ow
szem grecko-katolicy prześcigają się w terorze 
z prawosławnym i. Juliusz M anS | doradca praw
n y  praw osław nych arcybiskupów z Baiazsfalva 
jest grecko-katolikieitr — jest nim również bybr 
prez. min. Aleksander ,Vajda-Vojvod: i w szeregu 
żandarmów, żołnierzy, urzędników razem uciska.' 
grabi i popełnia gw ałty z prawosławnym i żywioł 
greckokatolicki.

Zniesiono jurysdykcję greeko-katofckiego bi
skupa z Hajdudprog, większą część jego wte1? 
nyoli, k tórzy naw et nie rozumieją po rumuńsku. 
ogłoszono za greoko-katolickich Rumunów. Na to 
sam o skarży się biskup z Muraka cza, z powodu 
wiernych swych z M aramaros i Ugocsy.

Orecko-kaitoliccy biskupi bez cłowa p ro te s t 
cierpią kooperację schyzmatyckiego archń-.ia ^  
katedralnym  kościele balazsfalvoi z których jedc-l1 
nfedawin© w  Bukareszcie w- pełnym biskupim or' 
nacie wziął udział w  schyzmatyckiem nabożeU' 
stwi/e. Grectko-k atoli oka rumuńska inteligenci® 
w rzeczach religji w  najlepszym wypadku jest o- 
bojętn-ą a obcą jest dla r zymsko-katolicktej współ'/ 
ności. Tłumy rumuńskiego chłopstwa, które fli® 
jest religijne ridko zabobonne, nie ma pojęcia 0 
znaczeniu Unji. Unia mniejszej części w ę g ie rs k i

llapjsp efeosomiczof.
Lwów, 12 sierpnia.

Najwśę!*s?a fabryka nawozów 
sztucznych w  Polsce,

W czasie wojny światowej zbudował rząd n e- 
/m iecki w Chorzowie, obok Huty Królewksiej na Gór

ni m Śląsku olbrzymią fabrykę azotniaku (zwanego  
; też wapnem azotowym). Nawóz ten zawierający 1 8 —  
20% cennego dla rolnictwa azotu wyrabia s :ę z w ę
glika wapnia (karbidu), który w wyższej temperatu
rze łączy się z azotem powietrza na azotniak.

Po definitywnym objęciu Górnego Śląska przez 
Polskę przeszła fabryka chorzowska na własność  

(skarbu państwa. Cenny ten nabytek przedstawia war
tość około 2 0 0  miljardów marek p ilsk ich ,  roczna 
zaś produkcja wyraża się cyfrą 3 0  miljardów marek.

O rozmiarach fabryki świadczą w ym ow nie  cyfry:  
'pracuje tam 5.000 robotników, 2 0 0  urzędników a 
przestrzeń pod dachem w ynosi 10 hektarów. W sie-  

(dmiu olbrzymich piecach łączy się wapno z węglem  
na karbid, w 4 0 0  zaś piecach mniejszych ulega kar- 

( bid azotowaniu i opuszcza je w postaci azotniami 
który ptócz azotu zawiera jeszcze około 60#/# poży
tecznego dla roli wapna.

- Wyrabiany przez zakłady oaństwow e azotniak 
pokryje niewątoliwie zapotrzebowanie naszego rolni- 

i nictwa i zastąpi sprowadzana z zagranicy seletrę  
norweską i chilijską, tembardziej, że pomimo swej 

I wysokiej wartości nawozowej jest on najtańszym  
nawozem azotowym pomocniczym.

+  Ukaranie Gdańska. W  związku z trudno
ściami, jakie się w yłoniły dla handlu gdańskiego 
na skutek nie zastosowania ze strony wolnego 
miasta Gdańska pofsąich przepisów wyw ozo
wych i przywozowych, bi-UTo prasow e generalne
go komisariatu komunikuje: W obec tego, że se
nat wołhego miasta Gdańska w brew  postanowie
niom umowy październikowej nie zastosował 
przepisów wywozowych i przywozowych, rząd 
polski zawiesił w końcu kwietnia br. ważność 
pozwoleń na wywóz, wydawanych przez gdański 
urząd hand lu . zagranicznego, wskutek czego 
wszystkie towary wywożone z Gdańska do Nie

miec zatrżym yw ane były  przez polskie właidzc 
celne w  Chojnicach i W ejherowie, o ile nie były 
zaopatrzońc w  zezwolenie głównego urzędu w y
wozu i przywozu w W arszawie- Ten stan rzeczy, 
dla handlu gdańskiego w ysoce niekorzystny spo 
wodowany został wyłącznic przez niewprowa- 
dzenie przez senat w  życie obowiązujących z 
mocy um owy październikowej przepisów  pol
skich. Dnia 28. lipca ib-r. złożył reprezentant sena
tu wobćc- komisarza generalnego deklarację z o- 
świadczeniem, iż senat zastosuje się*do określo
nych umową październikową żądań polskich, w y 
dając w tum celu tymczasowe rozun-rządzenie aż 
do czasu uchwalenia przez sejm gdański i wpro
w adzenia w  życie odnośnej ustaw y. Po tej dekla
racji rząd polski zniósł w y ż e j  wzmiankowane o- 
graniczenia, o czem generalny kom isariat zawia
domił senat wolnego miasta Gdańska. (PAT.).

+  Monopol tytoniowy. „M oment’’ podaje na
stępujące informacje ze sfer urzędow ych: P osta
nowiono na razie nie przejmować fabryk p ryw at
nych, lecz zadowolić się kontrolą. W  każdej fa
bryce jest urzędnik kontrolujący akcyzę, ilość wy
rabianych papierosów itd, Co miesiąc odbywa się 
kalkulacja, na zasadzie której oznacza się cepę 
papierosów. Pozatem  rząd zakłada nowe fabryki.

Wlinikach i Zabłotowie. Niezadługo nastąpi otwar
cie w Radomiu, Kaliszu, Manosztynie (?) i in. ^
W ielkoipols.ee nie będzie nowych fabryk. Nato
miast mają być fabryki na kresach wschodnich 
Dopiero po założeniu takiej ilości fabryk, które' ra
zem z pryw atnem i pokryją całkowitą konsumfr® 
krajową, rząd zacznie . przejmować te ostatnie- 
W krótce powstanie hurtownia inwalidzka, aby in
walidzi sprzedający papierosy, nie byli w y zy sk i
wani przez hurtowników. W tedy też nasfarń® 
kres paska na papierosy.

+  III. Międzynarodowe Targi otwarto w  U ' 
tomierzycach (Czechy). O twarcie nastąpiło wobej 
przedstawicieli poselstw ' zagranicznych, tudrW 
władz czeskich. Targi potrwają od dnia 12. c 
20 bm. W  Targach bierze udział szereg kupcó^ 
z Holandii, Anglji i Beigji- a także z Ameryki P^ ' 
nocnei, Argentyny i Egiptu. (PAT.).

'i

G ie łd :).

+  jGiełda warszawska. (Tel. wł.) (G.) UsP^ 
sobienie dla dewiz bez zmiany. M arka menne? ’ 
nieco- mocniej. Obroty akcjami znaczniejsze °c 
kursach na ogół mocniejszych. W ybkna zwyżk2 
w  akcjach cukrowy-ch i wegl'Owych. Papiery Pfl
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Lwów — unii 11 sierpa. :9l i \v arszaiva d lU 
12. sierp.

Zur/eh 
dnia 12 VIII.

Berlin
dnia 29 71.

Wiedeń 
dnia l l j U ,

Gotówlca | Dewizy D a w i z /

108 Mfc pot- 
i  fiat ang. 
lOOfrs fra i- 
100 frsiwsj. 
100 fre belg. 
100 K czeak. 
1001C węg. 
100 li ausłr. 
100 M n-“tu 
1 Dolar a,u. 
100 Lir wl. 
DO Lei rum. 
lOOguld. hol. 
100 K. m r  w. 
iw  K, duds. 
100 K. ssw.

-;-w -  
310 ' J—32013 
5i(j KJ—iS ) VI 

130 0 J-14OH0 
S>0 0—5-40 
170 M—180 M 

4 0 0 -500  
U -1 8  

825 -900 
7100 -7200 

31U j0 -34000 
580)—6300 

43000—255000 
t* J5uOii—dOOOo 

82000—89000 
J 7ufOO-7«ło

—100 — 
31100-32100
śoO 10—580 i(J 

1300 10—1400 i'ł 
52500 -54100 
17300—1830) 

450 -550 
KI -15  

8 2 5 -9 0  0 
7100 -7703 

310 10 -  34010 
6 0 )0 -6 6 )1  

255 )j0—J7500O f tóU.OO—«LJ0)
?  80000-83300 
.* ; 0300—75300

—100 — 
31600—31400 
57550—56950 

!345'H)—133100 
y 4300-53903 
16700—15900

14 50-13-50 
955-915  

6970-6930 
3020—3000

0.08—C.08
22.45 
—.13 
53-19 
^0.75 
00.39 
—.39 
-.01 
0.61

516.00 
24.00

3.15
204.00 

90.50
113.15
137.75

7.29
1621.75
3085.25
7032.25
2913.00 
703.00
36.54

2.07
100.—
371.15

1711.00

14000.00
10081.00
7818.00
9387.50

77° 
23965® 
4 3<0oĄ
10190®
4.-1.750®
1355-h3,19 
100.-

53ó5jj
2423®̂ :

9O90(j
11290®®
13685®®

‘JW7 .A; W* oznacza kursa poprzednie, ostatnio notowane.

i
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Rwiu-nów zawarł* przed dwustu luty z Rzyrrifm 
i 0 W księdze Niliesa „Symbolac’’ jest wemoslą 
1 pocieszającą. Wtaj enr liczony wie, że chybiła 
celu.

Rumuńska Uniia z Rzymem nie ma expan- 
fżywnej sity. Nawrócony sohyzmatyk rri'e wstępo- 
Srró m*ędzy unitów, lecz po największej części do 
Kościoła rzymsko-katolickiego obrządku, który 
Posiada w ew nętrzną siłę i gorące życic wiary.

°^° dowiem nie znalazł w kościele rumuński e- 
,80 obrządku. — Nigdzie też niema pociechy z tej 
, Niezupełnej Unji. Historja nauczyła, że tylko 
,zupełna Uitia jest szczerą i praw dziw ą.

lątkże złudnem jest wierzyć, że za miljonem 
.untunów unitów ruszy się kilkoTrriljonowy tłum 

Prawosławnych Rumunów. Qre cko-ka toliokich 
niunów przed zniszczeniem i rozsypką broniły 

normy praw a i moralna siła jednolitości katolickiej.
urn _ greeko-kato 1 ików rzucony w poddaństwo 

p ' ‘wójfeesro państw a pomału faktycznie i imien
ne , pyppadm e dła rzymsko-katolickiego kościoła* 
•asa, liturgia, karność z powrotem go utrąci do 
1 /o  wielkiego tjmmiu, od którego odłączył się 

^'•'ki -̂ptK. poiitykt riaiPsburgów. W  kole grecko- 
aio ickiego duchowieństwa -w kierunku tym pły- 

r>e skryta j jawna agitacja. Poniew aż dotychcza
sowa polityka rumuńskiego państw a nie znosiła 
'Wóch rodzajów rumuńskich kościołów, tylko 11- 

. 6ń, który był zarazem jego sługą.,w iec nic Ru
munia w stąpi do (Jnif, lecz jeszcze i Unitów 0- 
deruńe od nici.

Niech to dobrze rozważą członkowie ,,Con- 
fcregazione dei afferi straordirtarii” , względnie peł
ni nudzie ii dyplomaci kościoła katolickiego! ’

■- To są słowa Siedim.iogrodz-ianina o 'grecko- 
atołikach; Przytoczyliśm y je nie tylko dlla zo
ra zowśn ja sytuacji na Wschodzie, ałe na to, aby 

dać .jasny dowód, silniejszy, niż pisane argumert- 
IV i .redukcje, że Unja ni!e jest takim mocnym po
mostem, no którym  W atykan może w kroczyć na 
^sebod Europy.

Z naszych letnisk.
Korespondencja „Kuriera Lwowskiego’*.)

' Mikuliczyn, w  - Śerpniu.
Nie, choactynarazić się na zarzut, że je s rem 

Qsoibnjlfliem „innej epoki*1, już przeżytej, zanom- 
'•‘■̂ nęd, starać się będę nie wpadać w  nastroi, a 
"■uę. troskliwie omijać będę w  moim liście obrazy, 

nące. szczerą. głeboKą — niestety na zm ate- 
Nafeowane czasy obecne — „zdawkową** poezją!

ęc at1i u r oko w ' przecudnych — nie dam się 
urwać Gorganów, skąpanych we mgle wicczor- 
di. ..bądrż też oblanych srebrem  księżyca, wychy- 

atącego się z po^a potężnej łysiny Chomiaku,
, tu cichy, poważny bystrego Prutu rozhowor, 

ładziony z wiszarami skalnymi, spiętrzonymi 
'uastycznię nad kanrenistem  łożyskiatn rzeki 

l j le skłoni mnie, abym o przyrzeczeniu zapomniał 
• n'>r«'anv potęgą daw nego czaru, płynącego 
■ te statycznie i cicho od potężnych — bezbrze- 

Z1da się — ścian Beskidu, oddał się m arze- 
7\ J e ry c h  nic nikomu (nawet mnie!) nie 

J a d z i e ,  i snu! jakieś chorobliwe dni minionych 
1 jaUKC’ r-R’™€ w yciągał ku nieznanym, a jednak 
u, ’ znanym, a od gór łagodnie ku mnie soły- 

!(oJ ^ cyrn tęsknotom.... Nie! To mętna dziś war- 
S. Q| '^!a człowieka praktycznego!! P recz z na- 
tia Tembardztei, że proste, może niezbyt
c ’ rv H>we, a jednak w szystko w  sobie mieszczą- 
ję k re ś le n ie , k tóre od jednej z letniczek usłysza- 
, > Przechodząc, za naippękniejsize w ystarczy

u ,. 1 -niżej podpflsanego nie narazi na zarzuty
1 1 ”n unowszej epoki’*:
fc. . ”^ak W w  te dofne szłicznie!** — szepnęła
U0_ osem P- Rachela, ,cdna z tych, <tla których
istno, i interesem nie przestało przed©;

( ^ntec i piękno’

\ ( U r i r7-umi Prut. Jak różnobarwna 
oderwane od WieRchów i rzuco-

rzeki — mienią sie różnokolorowe ko-
kąpiących

Letników pełne, aż się roi Mikuliczyn od
gości sezonowych. Białe sukienki, powiewne t 
może za krótkie (ale to nic! To ma swój urok w  
górach szczególniej1), jasne, .tenisowe kostiumy 
panów, koszule „Słowackiego*1, sandały na bo
sych nogach, a w ręku nieodstępna huculska sie
kiera. oto charakterystyczne zewnętrzne cechy 
letniskowego środowiska. Słoneczne kąpiele w y
cisnęły swe piętno na wszystkich nie tylko tw a
rzach, ale i na rekach, nogach, plecach i innych, 
bardzo nieraz u płci pięknej, głębokich dekoltach.

Biusty przybrały  odcień świeżo odlanego 
bronzu, co jest zdaje się u pań głównym celem 
pclbyfu na letnisku, gdyż dodaje oryginalność i 
cetze, która zwróci uwagę niejednego, na corsie 
we Lwowie i w yw oła ta.k miły dla .letniczk* 
szept: ..Popatrz! Popatrz! Opalona jak cyganka!’*

W prawdzie Mikuliczyn plaży, ani deptaku nie 
posiada, ale posiada za to stację kolejową, na 
której ogniskuje się ruch tow arzyski. Pr^cd na
dejściem lub odejściem jakiegokolwiek nockagu 
gromadzi sie na stacji cała „elita1* MikuKczyna, 
Chcesz się zobaczyć z Kim znajomym, idziesz na 
stację. Pociąg odchodzi, choćby to była szutrów- 
ka - -  zastaniesz znajomych! Nuipewno! Stacja ko
lejowa w  Mikuliczynie ma swoją orygmaJną, mi
la tradycje, której hołduje szczególnie młodzie/, 
szkolna. Oto stale, gdy w c iąg  przejeżdża z W o- 
rochty lub dó W orochty. widzieć można roze
śmiane buziaki młodziutkich letników, k tó rzy  na 
TJttaik dany :z wnętrza wagom! — .krzyczą, jak 'na 
komendę, kilkakrotnie a potężnie: „Hulles! Hulles! 
Pinlles!-.. Nie rozumiejąc tajemniczego okrzyku — 
zapytałem o wyjaśnienie mieszkańców Mikutf- 
czyna. Rzecz się ma tak: przed 20 laty niejaka 
pani Mullesowa, małżonka p. tneceiiasa Hullesa 
czekała na męża. który miał przybyć w odwiedzi
ny do stęsknionej połowicy:

I przybył, lecz nie mógł w  tłumie odszukać 
rozpromienionej magnifi.ki. Ta zaś, spostrzegłszy 
prędzej władcę jej serca, w rzasnęła nie tyle roz- 
fesknionym, iie przeraźliwym głosem, „tiulle.s! 
Huil-es!**... I ten właśnie pełen radiości i szczęścia 
okrzyk pani mecenasowej, podchwycony przez 
tłum, stał sie hasłem dla letniskowej młodzieży 
do witania Mikuliczyna , trzykrotnie sv.ywoływa- 

: nem, .nazwiskiem zaenggo mecenasa.
Bawią się gośeie Miilkuliczyna (bez trosk! t 

wesoło, ternbardziej, że i atrakcji tu nie brak 
przeróżnych. Ot n,p. ostatniemi czasy zjechała -w 
festyn orkiestra kolejowa z Kołomyji. Orkiestra 
i to dęta, z bębnęm i czynelami! Tę- nie byle 
gratka! Więc wyległ cały Mikuliczyn — oczyisn- 
ście na dworzec -  na przyjęcie oczekiwanej or. 
kiestri i czekał... dwie i pół godziny na spóźnio 
ny pociąg z .'Kołomyji Ale za to mieli radość 
letnicy nie tyle z koncePu, ile z widoku wspania
le odzianych członków orkiestry.

Jeden z mikuliftieakich mieszkańców tw ier
dzi, że stroje orrzym ała orkiestra od komisji re 
windykacyjnej. Zesipół odziany w  mundury* kade
tów  m arynarki 'wojennej z Poli, a kapelmistrz 
nosił na sobie m u n d u r kontradm irała floty morza 
Śródziemnego. Wyglądali wspaniale! Koncert 
wypadł świetnie, w prost proporcjonalnie do 
świetności mundurów.

Aprowizacja doskonała! Letnikom nie brak 
niczego, chyba niektórym — jak mnie np- — pie 
niędzy. Od najprymitywniejszych artykułów  
żywności do delikatesów dostać można w szyst
kiego! Napoje — 'akie chcesz! Od le-morńady z 
sacharyną — do szampana.

W  dzień w rzaw a, ruch gromady letników 
przewijają się w  tę lub ową stronę, po południu 
drzemka poobiednia lufe kipiel, ruch słabnie, aby 
ożywić się przed wieczorem, zaś po kolacji, gdy 
góry „dymić’* zaczynają, zapada powoli Miknll- 
czyn w senną ciszę.

dzy niemi, a^przedemną zakochana uara.
Nachyleni ku sobie, m arzą wpatrzeni w oka

lające nas gór ściany potężne-
Tlć do marzeń... wspaniałć!
Nagle „ona11, nie mogąc widocznie pohamo

wać zachwytu swego dla ogromu piękna kra;- 
obrazu, głosem serdecznie wzruszonym, w o la f*

— „Popatrz pan, partie Maksiu! Co pan po- 
w iłsz do' tej skały !“

Pan Maksio nic do skały nie chciał mówić, 
tak był wzruszony.

Czar pryska... a ja kończę swój przydługi 
może, list Leon Źypowskl,

 00- —

M A D E S i - A N E ;
('/!■' ru try k ę  i? ri*n;ilf"p b isri-i n t  nuw :.f>rlr.iUnc,yVi.

Podzięko wfinłe.
Za w yleczenie mojego synka, z trzech fcardio cięż

kich chorób, dziękuję serdecznie Ur. Emilianowi ROTTE
ROWI. Dzięki jego zab fgom w ciągu trzech dni dziecko 
zostało uratowane. D zię .u ię Mu także za jego ojco
wskie troskliwe i sziachetr.e serce — wdzięczna

T o i t i i a k  ł  S y n k i s m .

fC O M U M IiC A T .
.W dni" 14. b. m. o godz. 11 -tei rano odbędzie się 

w saii Izby R kodziHlńęząj przy placu S.trze eckim sprz«- 
(iaż konkursowa K 161 na na tęoująee W „Demcbilu® 
orłoszone przedmioty: 1) Motor z pfuga motorowfgo
„Komn;ck“, 6 korpusów z okładnicami i lemieszami 
: pazury, 5 thw yaczy, fZKielet kosiarki, 2 kopaczki, 
4 brony ż.latne, '3 pługi konne, przetrząsacz s ana  gra
biarka — ' znajdujące s:ę w poria'tlani'i P. Kr'ińskiego 
folwark Adamy, pow. Kamionka Strum łowa.

Ponadto nie og oszone w „Demobilu11 Nr. 41:
2) Około 1500 kg. s arego obuwia, 550 kg. odpadków
kocowych, 300 kg. szmat jutowych, 600 Kg szmat su
kienny. h 500 kg. szmat papierowych, 2 s eczkamie — 
w Zbiornicy „Dema.* na Kiepurowie. ^

Wadium dla chcących wz ą <5 udzi?I w licytacji
mkp, 160,010.

Bliższych Ir forma bjji udziela codziennie Ek pozytur? 
„ D s m a t 11, L w ó w  ( Jnuuh Miejskiej Kasy Oszczędno
ści) w godz. od 11-tej do lo -t j.
2415 KIE tOWNtCTWO EKSPOZYTURA

" -  -  y DEMAT^, Lwbw.

Rlusk
się letników...

jCjrojj w©dy, wrzawa, śmiech dzieci chlapią-
ęją . w  kryszbłłorwej spienionej wodzie — łą- 

w  Je^n sifcny, ra-dościa życfa tćłinący
l*>

Dzisiaj piątek, rogoda airdna! Cisza ttpajaiaca 
płynie od gór, a w  kotlinie, gdzie wioska usypia 
powoli, charakterystyczna ihmrinacU olren. o-
znajmia natdcłiodząoe dla Mikułiczytna ś vi©to — 
sobotę....

^pi już wszystko. KiTka za!e<L.'ie osóu snuje 
się po drodze, wiodącej ku Podleśuicwu. Ja radę-

KRONIKA SPORTOWA.
Polonia—Siavia 4:1. M orawska Ostrawa. Dzi

siejsze zawody piłki nożnej między warszawsKr 
Polonią a crstrawską Slavią zakończyły ■sit zwy- 
ojęstwem Polonii w stosunku 4:1 (2:t). Gra Polo
nii w śród licznie zebranej publiczności wywołała 
wielkie zainteresowanie. (PAT.).

W arta—Torna Kiut 2:3. Zawody piłki nożnej 
w  Poznaniu pomiędzy węgierskim Budaipesti 
Torna Klub, a drużyną poznańską W arta, zakoń
czy ły  się wynikiem 2:3 (1:1) na korzyść W arty .' 
(PAT.).

Cracoyia—Klub w ojskow i 7:1. Lublin. Zawo
dy piilki nożnej o mistrzostwo polskie pomiędzy 
klubem , krakowskim Gracovią a drużyną repre
zentacyjną lubelskim wojskowym klubem sporto
wym zakończyły się wynikiem 7:1 (5:1) na ko
rzyść Cracowii. (PAT.).

Polonia—Pogoń. We w torek 15. bm. rozegra 
T. >drużym L. K. S- Pogoń zawody przyjacielskie 
z I. dmtżyną Foionia z Przem yśla. Zawody z u* 
wagi na wspaniałą formę, w  jakiej Polonia obec
nie się znajduje, czego dowodem świetne zw y
cięstwa tęjże nad I L. K S. Czarni (5:2), oraz 
nad Jutrzenka krakowską w  stosunku 6:0, hono
rowe wyjście z zawodów z M. A. F. C. (Buda' 
peszt. zapowiadają ste nadzwyczaj interesująco 
Pogoń będziie musiała isrotnie wiele dołożyć sta
rania, by w  odpowiednim stosunku wyjść z tego 
spotkania. Początek zawodów o godz. 4.30 popoł

O S l - O S Z E M U l
M A  ę p D T F T l  A  1 b e n z y ń a jr y  8  I #  K tir-
N  A  O r  n Z f C Ł ł A Z .  ,  t in g a  20C0 ' K v , 1 ż e l- iz .  w ie ż ę

:ęa  14 m tr  " 'y so k a  d o  a lU i lc a  w ia t r o w e g o .  r A in e  Ż e la z n .' o k n a ,  
4  d r ? w l z  fa lo w a n e )  b la c h y ,  1 S7klanne d r z w i z  k ra ta a :: , 1 d r e 
w n ia n e  d r z w i z  fu tr e m , 2  z e la ? n e  k o r y t a ,  z  w a tk a m i ć o  t o c z y 

d ła  d o  r ę c z n e g o  i tr » ir im isy !n » o o  n a p ę d u .
P H I L I  P R  H A N N A C H ,  L eszn o  (P o zn a ń ) 

F ć b r y k a  p o m p .  2 1 0
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fna
Państwowa

w CHORZOWIE, Górny Śląsk
i

Produkuje azotniak (wapno azotowe, 
Kalstickstoff) o zawartości 18-20°]o azotu.

Cena wynosi obecnie t,4 0 0  mk., za kiloprocent azotu 
loco graniczna stacja Górnego Śląska bez worków.

Fabryka dostarcza azotniak tylko w ładunkach ca- 
łowagonowych a zapłata następuje z góry w kasie fa
brycznej lub w Banku Małopolskim w Krakowie i jego 
Filjach. Wysyłkę uskutecznia się na rachuntk  i ryzyko 
kupującego.

Fabryka gwarantuje zawartość azotu, a kupującemu 
przysługuje prawo sprawdzenia tej gwarancji w stacjach 
kontrolnych w Dublanach, Krakowie, Poznaniu i War
szawie.

Wszelkich porad w sprawie stosowania azotniaku 
udziela stacja chemiczno-rolnicza w Dublanach i Biuro 

.porad przy Towarzystwie Gospodarskim we Lwowie 
Kopernika 20 2418

a a i  d im  a  # #  CHRZESCiJANS A

■ ■ F O I € I l f i i  f a b r y k a  o b u w i a
y y O  W ą&iar"® SoeDa z ogr. porę ą

w (fołomyiS, u§» Szpitalna 51.
boczna Aleje Wolności

Poleca P. T. Publiczności swoje w yrrby  jakoto: o b u w ie
m ę & k ie , d a m e lc ie  i d z i e c i n n y ,  a z f i e  i s z p i l k o w e ,  r ę c z n e  
i m t c h a n i c z n e  z  n a j l e p s z e g o  m a t e r j a ł u  i  s o l i d n i e  
w y k o ń c z o n e .

Fabryka przyjmuje zamówienia na w iększe partje i pojedyn
cze pary z m aterjału własnego i powierzonego.

Ceny w stosunku do jakości towaru i wykończenia konku
rencyjne.

Żadne wyroby zagraniczne nie mogcj z wyrobami fabryki 
konkurować, ponieważ dajemy pełną gw atancję za ja  :ość tow aru 
i wykończenia.

Sprzedaż w lokalu Fabryki oraz w sk lep ie  
p. MICHAŁA KAMiŃSKIEGO przy ul. P iłsudsk iego.

Dla członków Ta w. „Rozwój* 6 prc. opustu za okazaniem 
legitymacji. 2416

J
uW ^G A !! OKAZJA!! UW AGA!!

25 k s ią żek  w yb orow e j tr< śo i 
za  2.000 mk. w ra z  z  p rzesy łk ą

Książki te, z których każda stanowi odrębną ca
łość, stanow ią biblioteczkę. Napiszcie do i-w a 
wyd. „Jedność i Praca” W arszaw a ul. Chmielna Nr. 
47/a-N. A. natychmiast będą Wam w ysłane ksią
żki, które otrzymacie za zaliczeniem pocztoweni.
UW AGA!! OKAZJA!! UWAGA!!

16«

!
WWW w&ww
A r l u r  S m iu tn y , stroić iul 

fortepianów, Chmielow
skiego 5, przyjmują strojenia 
i reperacje. 2142

P osad y  i prace.
A g e n c j a  Kostiuk.i, Kopi-r- 

nika 19, poleca leptzą 
osobę do towarzystwa wzg'ę- 
ilnie do zajęcia się dBnain 
i gospodarstwem. 2414

R óżne.

Zg u b i o n e  dokumenty
wojskowe na nazwisko 

Haczewsld b a ni sław, B try- 
sfaw P. K. U. iitryj, uniewa
żnia się. 2103

K H ie sz k a n ia

■URie •zk  anie 2 lub B po- 
1V I koj9 wynajmę na ko
rzystnych warunkach najchę- 
niej w śródmieściu. Zgłosić 

się od 2 do 4 w hotelu Kra- 
.owskim, ul. Pańska u A'eks. 
Repke. 2411

a U b i j s k o  dwu Ut unfo- 
żnie cno a robotnica dru, 

karska, wyniszczona chorobą- 
nie mogąc znaleźć przytułku 
w szpitalu ani w nieuleczalni 
z. powodu przepełnienia, u- 
prasza tą drogą o datki, z 
którychŁy mogła choćby skro
mnie wyżyć. M a r ia  M e- 
c h ś w n a .  Wszystkie datki 
przyjmuje Administracja „Ku- 
l jera Lwowskiego''. 1448
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SPRAWA LUDOWA
Jedyny i najpoczytniejszy tygodnik ludowy 

we wschodniej Małopolsce,
L l l d n w ł ' 4 zaw*era zawsze najwięcej wiadomości, które chłopa 
k U U U n n  interesować powinny.

X
X
X
u
u
w
X
X
X
X
A
X
X

< #

L r r l n w f l u  *est Pismem wyłącznie chłopskiem, pisanem 
b l łU U W A  żnie przez chłopów i dla chłopów.

przewa-
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^ n r a W i l  L l i r l n W A f'  broni zawsze interesów chłopskich i jest najlepszą 
b u u w w a  obroną przed nadużyciem różnych władz i osób ob

darzonych władzą, które chcą ciemnotę chłopską wy
zyskać dla własnei korzyści.

L l i r f n w a “  iesb  według opinji b.prez. min. Witosa nailepszem ! naj- 
L U U U n f l  odpowiedniejszem pismem chłopskiem w całej Polsce.

L l l f l n w a - 1 P°w *nna ,s*9 znaleźć w każdym domu. każdy chłop 
b U U U f f u  ma obowiązek zaprenumerować pismo, gdyż tylko 

w  ten sposób pokaże, że się na sprawie chłopski* 
rozumie i że się ze wszystkimi chłopami solidaryzuje

Prenumerata wynosi rocznie 1000 Mk., półrocznie 500 Mk., kwartalnie 250 
Mp. Zamawiać można* każdej chwili. Redakcja i At*min. Ossolińskich 15.

„Sprawa
„Sprawa

Ukazał się sierpniowy zeszyt 
1*| miesięcznika B  u

„ P o l i t y k A
pod redakcja naczelną posła JANA 

DĄBSKIEGO.
Do nabycia we wszystkich isięgarniach i kolporta- 

rzu ul cznym.
Treść: Synowie Ziemi, S an prawny lud ic 'ci pol
skiej w Prusach Wschodn cb, Fikcje obozu „naro
dowego", Naddnieprzańcy i Naddn edrzańcy, Sa
morząd Gospodarczy, Związek Narodów, Pochód 
literatury ku Państwu i życ u, Pra?a -polska w Sta
nach Zjednoczonych, Kronii a i ol tyczna, Biblj - 

grafja, Za;iski

. 1

I

KONKURS.
Wydział powiatowy w Skalacie 

rozpisuje niniejszem konkurs

na dwie posady 
lekarzy okręgowych

z siedzibą w Tarnorudzie i Tcnd 
stem z terminem wnoszenia po
dań do końca sierpnia 1922 roku*

Do stanowiska tego przywiązane S3 
pobory XII. stopnia służbowego u rzę d n i-  
ków państwowych wraz ze wszystkimi do
datkami i ryczałtem na objazdy w roczni 
sumie 20.000 mk.

Ubiegający się o to stanowisko wini’1 
wnieść do Zarządu Wydziału p o w ia to w e 
go w Skalacie, w powyższym termin^' 
podania do których dołączyć na!eżv na»t?' 
pu ące dokumenta:

1) metrykę urodzenia,
2) dyplom lekarza medycyny,
3) św iadectw o przynależności i
4) curriculum vitae.

Skałat dnia 2.

I
sierpnia 1922, 

Komisarz rządowi
Zagórski.

Z Drukarni Fmakiej pod zarządem J&wut Kam yAskieg© we Lwowis, ul, Jdoorązwy^ur J, 2 U Redaktor odpowiedzialny: ladensz Sb*


